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S p r z e d a ż  dóbr s k a r b o w y c h  w G a lic ji.
Minister finansów miał jeszcze w prze

szłym roku sprzedać część dóbr skarbo
wych dla zapłacenia bankowi raty przy
padającej. Nie uczynił jednak tego dotąd, 
lecz jak  z ostatniego sprawozdania widzi
my" uzasadnia tę zwłokę widokami korzy
stniejszej sprzedaży. Coraz więcej bowiem 
zgłasza się konkurentów i coraz lepsze 
ministerstwu ofiarują korzyści.

Bank belgijski (Lagrande et Dumon-. 
ceaux) wystąpił był pierwszy z ofertą. 0- 
fikrował on rządowi 25 razy tyle za do
bra, ile w przecięciu z ostatnich lat dzie- 

[ sięciu czyniły rocznego dochodu. Oprócz 
tego postawił warunki jeszcze inne, mia
nowicie żąd a ł; 1) bezwzględnej swobody 
W parcelowaniu gruntów, tak że urzędy 
polityczne uskutecznione parcelowanie mia
łyby wziąć jedynie do wiadomości, 2) u- 
Wolnienie powstających osad od podatków 
i kwaterunku wojskowego na czas pewien 
(podobno lat 15), 3) uwolnienie gospoda
rzy, w nowych osadach od poboru wojsko
wego podobnie jak  są inni włościanie go
spodarze uwolnieni. O te warunki rozbiło

głównie kupno. Pan minister finansów 
postrzegł, że gdyby rząd te warunki po 
dał kupującym, nierównie lepszą osiągnął
by cenę sprzedaży. Wolał więc niektóre 
dochody niestałe oddać w rodzaj zastawu 
i pożyczyć. 11 milionów na ratę dla ban
ku, niż pospieąz^ć z sprzedażą.

Istotnie obecnie coraz nowe zawiązują 
się sjpółki do nabywania dóbr skarbowych. 
Już trzy  stow arzyszen ia  ubiegają ' się. 
Czwarta spółka Zjawiła się świeżo', zło
żona z pruskich spekulantów.” O prócz te
go tworzą się w pojedynczych krajach ko
ronnych spółki krajowe, chcące nabyć do
bra skarbowe, w tych prowincjach sprze
dawane, a nie dopuścić cudzoziemców, któ- 
rzyby potem za znacznym zyskiem od
przedawali krajowcom nabyte dobra.

Spółka belgijska (Dumonceaux) n. p. 
skoro wchodzić zaczęła w układ z rządem, 
już równocześnie urządzała sprzedaż dóbr 
Jako zasadę kładła, aby nabywający od 
nleJ te dobra zapłacili jej przynajmniej 
w.i(łcej o 2 5 %  i ponosili przytem wszel
kie koszta, wynoszące 5 % . Gdyby więc 
w krajach koronnych powstały wszędzie 
spółki, juj) gdyby rząd sam parcelami je 
sprzedawał, 30 procentu z majątku skar
bowego nje pr2eszłoby w ręce obcych spe
kulantów , gdyż mogłyby przypaść albo 
krajowcom, albo rządowi, albo po części 
krajowęom, p0 części rządowi.,

Jeszcze w jesieni minister finansów 
dał polecenia, aby podwładne urzędy pró
bowały parcelami sprzedawać dobra i do
tyczące plany mu przedłożyły. Nie wiemy 
jak obecnie stoi ta sprawaj ale nie wi
dzimy U naś krzątających się koło zało
żenia spółki krajowej ceju nabywania 
dóbr skarbowych Jedna więc z najlep
szych sposobności do jaknajkorzystniej- 
szego obrotu kapitałów lub w ysycania 
swego kredytu, sposobności która drugi 
r^z się nigdy nie powtórzy; uchodzi mar_ 
nie dla Galicji i zysk potężny Przyniegie 
tylko obcym. Przedsiębiorstwo mające nie
równie większą pewność powodzenia niż 
wszelkie kolejne i przemysłowe, dotąd nie 
zwraca Da 8iebie uwagi.

^  nawet nie wielkich ku temu po
trzeba kapitałów. Dosyć jest zebrać go
tówki, czy to w papierach czy w we
kslach, na czwartą część potrzebnej do za- 
kupna dóbr kwoty. Na resztę kapitału 
dostać można zaliczkę, spłacaną w 201e- 
tnich n. p ratach. Bank belgijski n. p. 
ofiaruje się za inne spółki krajowe, lub za 
pojedyncze osoby, nabywające dobra skar
bowe, w y p ła t  rządowi 7 o procentu z ce
ny kupna. Warunki zaś stawia następu
jące : 1) 6 procentu płacić ma dłużnik od 
zaliczonej sumy. 2) Pewien procent do 
płaca na kapitał, w miarę liczby lat w

których zwrócić ma kapitał na termin. Od 
15 do 20 lat mniej więcej jeden procent. 
3) W towarzystwie Vindobona opłacać ma 
asekurację, iż raty regularnie będzie spła
cać. Asekuracja ta w y n o si nie więcej jak  
% procentu.

Spółka mogłaby spłacanie zaliczki 
przenieść na nabywających od niej cząst
kowo ziemię, i rozprzedawszy dobra, zrea
lizować szybko zysk swój.

Rzucamy tych kilka myśli. Może po
ruszą leniwe kapitały. Interesem publi
cznym jest, aby zysk z sprzedaży - dóbr 
skarbowych pozostał w kraju. Świeżo mie
liśmy sposobność przekonania się iż o na
bycie jednej wsi zgłosiło się kilkudziesię
ciu konkurentów. Już ci sami mogliby u- 
tworzyć spółkę i podzielić się potem na- 
bytemi bardzo korzystnie dobrami, Zawsze 
mieliby zysku 25%, któreby inaczej przy
padły obcyip nabywcom ryczałtowym.

P r z e g lą d  p o lityczn y.
AucJrja. Wczorajsza Gazeta Lwowska pi- 

Bze: „Kroki, jakie dotąd poczynione zostały ze 
Btrony c. k. rządu u Władz moskiewskich wzglę
dem u w o l n i e n i a  i w y d a n i a  tych p o d d a -  
n y c n  a u s t r j a c k i c h ,  którzy aa udział w o- 
statniem powstaniu polskiem d e p o r t o w a n i  
z o s t a l i  w g ł ą b  M o s k w y ,  odniosły już w 
wielu wypadkach ten pomyślny skutek, że nie
którzy z pomiędzy tych nieszczęśliwych częścią 
już powrócili do kraju rodzinnego, częścią są 
w drodze do domu. Przy układach, jakie się w 
tym względzie między obydwoma rządami to
czyły, objawił rząd ceB. moskiewski uprzejmą 
gotowość do dalBzych rokowań gwoli uwolnie
nia poddanych anstrjackich, zostających w nie 
woli moskiewskiej. W skutek tego wydał Wys. 
rząd  zlecenie do w ładz politycznych w naszym  
arąfn, ażeby  w obrębie swoim zebra ły  jak naj
dokładniejsze szczegóły, tyczące  się tych  k ra 
jowców, którzy dla udziału w ostatniem po
wstaniu obecnie w niewoli moskiewskiej się 
znajdują. Ile nam wiadomo, już kilka z pomie 
nionych c. k. władz nadesłało żądane wykazy 
OBób dotyczących. Spodziewać się należy, że 
krewni i powinowaci takich osób, w celu spie
sznego wyswobodzenia ich, korzystając z tak po
żądanej sposobności, nie zaniedbają zgłosić się 
z potrzebnemi informacjami do przynależnych 
c. k. urzędów .“

Według doniesienia Neuefr. Presse treść od
powiedzi anstrjackiej na notę pruską z d. 23. 
z. m. jest następująca: „AuBtrja jest gotową 
przed oBtatecznem załatwieniem kweBtji następ
stwa tronu i prawnej, porozumiewać się z Pru
sami o Btanowisko tychże wobec ukonstytuować 
się mających księztw ; Austrja jest także goto
wą, nie żądając niczego dla siebie, cbodaż na 
mocy wojny i pokoju posiada te same co Pru
sy prawa do księztw, dać względem owego sta
nowiska Prusom pierwszeństwo. Ale to jedynie 
pod warunkiem, że pretensje Prus nie przekro-- 
czą granic, zakreślonych ustawą Zwią/ku Nie
mieckiego, a nowe pańBtwo wstąpi do Rzeszy 
na podstawie zasadniczego równouprawnienia z 
innemi jej państwami. Wnioski, nieprzckraczają- 
ce tych warunków, przyjmie z żywym intere
sem rząd austrjacki, i zbada je  troskliwie 
i z życzliwością. Wnioski z d. 23. lutego (noty 
pruskiej), nie odpowiadają niestety w żadnym 
punkcie tym warunkom, i nawet ile możności 
od nich się oddalają, gdyż przeprowadzenie ich 
uczyniłoby Prusy zwierzchnikiem księztw. Na to 
przystać nie może Austrja ze względu na w ła
sne swe stanowisko i obowiązki wobec Związku."

„Tym więc sposobem, dodaje Aewe/r. Presse, 
znaleziono formułkę dyplomatyczną do odrzuce
nia żądań pruskich, nie występująe przeciw Pru
som, i nie zrywając możliwości dalszych roko
wań. Dziś obiegają najrozmaitsze pogłoski. Pan 
Bismark ma mieć nowe wnioski w zapasie, a 
utaj wyczekują, jakie wrażenie uczyni w Ber- 

, J11® odpowiedź austrjacka, mniemając, iż fa- 
J C8.ne|n współposiadaniem księztw przeszko-

%  wszelkim próbom Prus, działania na wła- 
sprawie księztw bez zezwolenia Au- 

strji. rymezasem Prusy zabrały się do wykona- 
■ ma odrzuconych We Wiedniu wniosków, jak te
go dowodzą doniesienia w Nordd. Allg. 'Ztg. iż 
Kiel i Horuphal mąją być zamienione w porty 
pruskie."

Donosiliśmy już 0 uchwale wydziału finan
sowego nad etatem ministerstwa wojny, zapadłej 
dnia 8. b. m. Do tej rozprawy, a właściwie za
kończenia jej zebrał się wydział dnia 8. b. m. 
rano. Minister wojny mimo zaproszenia nie przy- 

przysłał tylko notę uwiadamiającą, że me 
przybędzie w skutek znanąj uchwały gabinetu.

Krok ten dotknął niemile nawet zwolenników 
ministerjalnych w wydziale. ....

Sprawozdawca G is  k r a nie czytał swego 
drukowanego sprawozdania, tylko upowodował 
swoje wnioski i redukcje mnóstwem szczegółów  
w mowie dwugodzinnej, która ogromny wpływ  
wywarła. Między innemi odczytał artyknł je 
dnego z wojskowych pism wiedeńskich, w ystę
pujący przeciw sprawozdaniu Giskry. Pismo to 
zapewnia na podstawie dobrych jak powiada 
źródeł, że ministerjum wojny przyznaną reduk
cję etatu o 11 milionów przeprowadzi w nastę
pujących pozycjach: 1) w potrzebach dla wojsk, 
zniżeniem liczby drugiej armii do ByBtemizowa- 
nej stopy pokojowej— s k o r o  stosunki polity
czne krok podobny choć cokolwiek okażą siobo- 
w nym ; 2) w reszcie przypadających na ten rok 
koBztów żywienia armii, w skutek prawdopodo
bnego i nadal stanienia zbyt wysoko prelimi
nowanych cen ordynarji; 3) w materjale arty
lerii, t y m c z a s o w e m  zawieszeniem zupełnego 
ich sprawiania podług nowego systemu; 4) w 
kosztach budowli t y m c z a s o w e m  zawiesze
niem lub mniejszem uposażeniem robót projek
towanych lub już rozpoczętych.“ Na to odpo
wiada Giskra : Grdziez więc jeBt zapowiedziana 
redukcja liczby wojska, gdzie oszczędności w 
administracji, żywienu, umundurowaniu i t. p.? 
Dalej przytoczył Giskra, że kiedy koszta etatu 
oświaty na całą monarchię wynoszą tylko pół- 
pięta miliona, stadniny wojskowe kosztują trzy 
miliony.

Żaden z stronników ministerjalnych nie n- 
jsiłował zbijać w żadnym punkcie Giskry.

Br. E i s e l s b e r g  wnosił, a Dy przyzwolić 
o 2 miliony więcej jaL wniosek Giskry, gdyż 
rok administracyjny już się rozpoczął, i niektóre 
wnioski sprawozdawcy w innem może wystąpi
łyby świetle oświadczeniami rządn,gdyby przy
słał był swego reprezentanta. Pan " T a s o h e k  
(radca dworu) idzie jeszcze dalej jak GiBkra, 
który proponował przyzwolić 88 milionów złr. 
Zdaniem Taschka winien wydział wrócić do cy
fry, którą zaproponowała zwołana r 1858 ko
misja oszczędności, t. j. tylko 80 milionów. Ko
misja ta składała się z biurokratów, którzy z 
pewnością nie chcieli stawiać żadnych szkodli
wych dla armii wniosków. S k e n e  powiada, że 
rząd mógłby był uniknąć niejednej redukcji, 
gdyby był przysłał swego reprezentanta. Repre
zentacja narodu walczy przeciw syBtemowi: 
zwycięży ona czy upadnie, ale zrznei z siebie 
odpowiedzialność.

P. S z a b e l  wnosi przyjęcie uznanej od rzą
du redukcji 11 milionów zł., aby przyjść do 
porozumienia ; wówczas będzie oszczędzenie za
pewnione, a to rzecz nie małej wartości. W 
przyszłości może będzie można więcej oszczędzić.

P. T e u t s c h  (mianowany przez rząd po
se ł  z S ie d m io g ro d u )  w n o s i ,  a b y  p r z e r w a ć  o b r a 
d y  nad tym etatem i zapytać Izby, jak rozumie 
uchwałę swoją nad wnioskiem Yriutsa, gdyż na 
to się rząd powołuje (ob. Przegl. poi. wczoraj
szy)- ur

P. B a c h  oTe n sądzi również , że etat mi
nisterstwa wojny dałby się jeszcze więcej zre
dukować ; żąda jednak zawieszenia głosowania 
nad cyfrą redukcji aż do załatwienia sprawo
zdania komitetu specjalnego.

Przeciw temu wyBtąpił p. H e r b s t :  Nie 
miałbym nic przeciw temu odroczeniu, gdyby 
prowadziło do jakiego celu. Ale zachodzi tu nie
bezpieczeństwo, że jeśli przyjdzie do porozumie
nia, nie będzie już podobno sposobności do 
obrad nad budżetem wojny, i nie będzie można 
zrobić redakcji, wyższej od rządowej. Obowią
zkiem zaś w y b r a n y c h  reprezentantów na
rodu jest, bronić praw narodu, wypływających  
z konstytucji. Jeżeliby zamysły partji ministe- 
rjaluej zmierzały do przeszkodzenia troskliwe
mu zbadaniu preliminarza, wówczas nie masz 
już w Izbie posłów miejsca dla reprezentantów 
narodu, i nię mieliby po co w niej nadal za
siadać.

Przeciw Szablowi wystąpił p. S c h i n d l e r :  
Dość długo spodziewała się Izba posłów, że się 
wreszcie przystąpi do czynów. Czyny te będą 
peWDiejszemi nie wówczas, gdy rząd przystanie 
na rednkcje) ale gdy je  Rada państwa uchwali. 
Jedyny Zysk z przystania na wnioski rządu był
by ten, żeby obecne ministerjum pozostało u 
steru. Podobnie wyraża się pan I n g r a m ,  że 
rząd oszczędnościami nie robi ustępstw, alespeł- 
nift swoją powinność, P, B r i n z  sprzeciwia się 
odroczeniu, dlatego, aby wydział miał pewną 
cyfr? jako podstawę do rokowań z rządem. P. 
T e u t s c h  odpowiada Herbstowi, że i on jest 
obranym reprezentantem — na co odpiera pan 
S k e n e ,  że zachodzi różnica między poBłem, 
wybranym i do sejmu krajowego a mianowa 
nym przez rząd. P. Gr o c h o I s k i zbija pana 
Bacbofena, ponieważ gdyby teraz nie głoBowa- 
no, może już nie możnaby nigdy. P. H o p f e n  
(wiceprezes Izby posłów) jest za odroczeniem, 
oświadczając, że zdaniem jego, porozumienie się 
z rządem nie przeszkodzi roztrząsaniu pojedyń- 
czych pozycyj.

Na wniosek K a i s e r s f e l d a  odroczono gło-

P r z e a p l a t ę  p r z y j m u j ą :
* miro Administracji „GAZETY NABODOWKJ” priy 

ailey Wsiowej pod l, 285 m., tudzież wszystkie urzęda pocztowo austrjaekia.
OGŁOSZENIA (Inseraty) wszelkiego rodzaju przyj

mują się za opłatą od miejsca objętości wiersza dro 
bnym drukiem 0 esotow, oprócz opłaty stęplowej 30 eantów za każdorazowe umieszczenie.

Przedpłatę i ogłoszenia na całą Francję przyj
muje jedynie p. Ludwik Płoński w Paryżu Bou[e- 
rard (łu Prince Engine 59.

W Wiedniu przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę 
blóro anonsowe p. Alojzego Oppehka, Woilzeiie Nr. 22.

LISTY wszelkie winny byt przesyłane „franco”. 
LISTY reklamaeyj ne nieopieezętowane nie ulegają 
frankowaniu. RĘKGPISMA nadsyłane do redakcji nie 
zwracają się i będą niszezone.

sowanie do posiedzenia wieczornego, którego 
wynik nam wiadomy.

Rumuni ciągle jeszcze nie pokazują się na 
kongresie serbskim w Karłowcach. Debatie do
nosi jednak, że pomiędzy sobą pilnie się nara
dzają nad wnioskami, które na piśmie przedło
żyć mają kongresowi. Śmieszny wypadek zda 
rzył się temuż d. 28. lutego: gdy większa część 
deputowanych wraz z patrjarchą zeszła się na 
posiedzenie, zastała podłogę świeżo wymytą, a 
służba im oświadczyła, iż onego dnia nie mogą 
odbyć posiedzenia, ponieważ ąala zamówiona 
na bal. i.

P rusy. Traktat handlowy między Anstrją 
a Związkiem Cło wy m podpisany już w dniu 8. 
b. m. przez reprezentantów Prus, Austrji, Sa- 
kBonii i Bawarji, a br. Hock odjeżdża wkrótce 
do Wiednia. Obecnie w Berlinie pracować mają 
nad memorjałem, z którym rząd pruski wystąpi 
przed reprezentacją krajową z doniesieniem o 
zawarciu traktatu. Na teraz dyrektor ministe- 
rjalnj, Delbrlick, w połączonych komisjach han
dlowej i finansowej, przy obradzie nad trakta
tami handlowemi PruB z państwami Związku 
Cłowego oświadczył, iż w traktatach tych jest 
wprawdzie mowa o ścisłych stosunkach z Au- 
strją, wszakże tylko w znaczenia obrotów mię
dzynarodowych, tak, iż nie będą przyjęte wspól
ne taryfy cłowe, z wykluczeniem wszystkich ceł 
dyfęrencjalnych, i jedynie przyjęto zobowiąza
nie atorowania drogi przyszłej jedności pod 
względem ceł i taryfy.

■Szwajcarja. Piszą z Berny d. 3 marca do 
Schl. Z lg .: „PoBeł moskiewski przy Związku 
szwajcarskim p. Ozerow zawiadomił radę związ
kową, która żądała specjalnego objaśnienia co 
do warunków powrotu do kraju wychodźców 
polskich, że wedle odpowiedzi urzędowej hr. 
Berga, wychodźcy polscy na trzy dzielą się ka- 
tegorje. Do pierwszej należą ci, którzy opuścili 
kraj bez brania udziału w powstaniu zbrojnem, 
tym bezkarny powrót jeBt dozwolony bezwarun
kowo ; do drugiej kategorji liczą się ci, którzy 
walczyli z wojskami moskiewBkiemi; powinni 
oni wpierw podać prośbę do jenerała Berga i 
czekać na odpowiedź ; wreszcie do trzeciej, któ
rą za powrotem do kraju czeka sąd wojenny, 
należą ci, którym zarzucąją prócz wzięcia udzia
łu w walce, „inne jeszcze przekroczenia lub 
zbrodnie.“ Jak widzimy, i to oświadczenie posła 
moskiewskiego bardzo jest niedokładne i pole
gać na niem nie można. Tam gdzie nie panaje 
prawo, ale samowola, można każdego powraca
jącego do kraju przytrzymać i oddać pod sąd, 
jakoby podejrzanego o czyn ter lub ów, wedle 
upodobania władz.“

F rancja. Dzicuniki francuzkie zajęte głó
wnie sprawozdaniem ministra oświaty, p. Du
rny, przedłożonem cesarzowi o nauce przymu
sowej. P. Duruy, powołająe się na ustęp mowy 
tronowej o oświacie ludowej, opiera się na na
stępujących zasadach. 1) oświata ludu jeBt 
wielką usługą publiczną. Usługę tę, jak każdą 
inną, z której ogół korzysta, winien ogół opła
cać. 2) Prawo wybierania pociąga za sobą ko- 
nicznie obowiązek oświecania się, i każdy oby
watel winien taksamo umieć czytać, jak służyć 
wojskowo i płacić podatki. Minister przedstawia 
przytem obraz stanu szkół lądowych w r. 1863, 
nie bardzo pochlebny dla Francji. Sprawozda
nie to nie jest opatrzone klausulą uznawczą od 
cesarza, chociaż za wolą cesarza po jawiło się w 
Monitorze mimo1 wiedzy ministrów, którzy są 
przeciwni nauce przymusowej. Cesarz zatem i 
i p. Duruy są w tej sprawie daleko wolnomyśl- 
niejsi jak większość gabinetu, ciała prawoda
wczego i senatu. La France oświadcza, że wy- * 
stąpi przeciw wnioskowi ministra oświaty, jako 
niestosownemu, niepożytecznemu i niebezpie
cznemu.

A nglia. Na posiedzeniu parlamentu d. 3. 
b. m. wniósł Newdegate wysadzenie osobnego 
wydziału dla zbadania stanu klasztorów w po
łączonych królestwach. Liczba klasztorów zna
cznie się pomnożyła; jeżeli zaś mowea żąda, a- 
żeby władza stan ich zbadała, to w tem odwo
ływać się może na przykład państw katolickich, 
a mianowicie na przykład rządu angielskiego z 
czasów Henryka II. i Henryka V. Yf końcu 
mówca odwołuje Bię do kilku zdarzeń, z któ
rych wynika konieczność, ażeby parlament rzecz 
te głębszemu poddał zbadaniu. Hennessy odpo
wiedział, iż jeżeli Bię dzieją jakie zdrożności, to 
prawo jest dość silne> żeby temu zapobiedz. 
Gdzie zaś mnieroflDe zdrożności przed sąd w y
toczone zostały, wszędzie skarga okazała się 
bezzasadną, życzyć za£ gobie wypada, ażeby 
przypadki takowe jak najczęściej przed sąd po
wołane zostały To, co bają o uiemoralności w
k la s z to ra c h  i szkołach katolickich w Anglii i w
Irlandjń okazywało Bię zawsze fałszem. Minister 
spraw wewnętrznych, G. Grey. przemawia prze
ciwko wnioskowi, twierdząc, iż prawo samo wy- 
gtarcza. Przy g łosow an iu  wniosek Newdegatego 
większością 106 głosów przeciwko 79 odrzuco
ny został.
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korespondencje Gazdy Narodowej.
W iedeń  d. 8. marca,

A Dłngo oczekiwane zetknięcie się mini- 
sterjum z wydziałem finansowym nareszcie dziś, 
podług programu wczoraj postawionego, n a s tą 
piło. Ministrów przybyło czterech, t. j. minister 
stanu, finansów, policji i p o. minister handlu.

Żaden z ministrów nie zabierał głosu, prócz 
bar. Mecserego, któren już 2 razy był użyty do 
wypowiedzenia i bronienia myśli całego mini- 
sterjum (raz jak szło o tłumaczenie ćaeha §. 13. 
a drugi, jak się rzecz toczyła o wniosek Vrintsa). 
Gdy referent komitetu 7miu dr. Ilerbst skończył 
sprawozdanie, którego konkluzja jak wiadomo 
nie przystaje na ryczałtowe ustanowienie sumy, 
tylko żądr" umotyvv owania każdej pozycji w y
datku w budżecie państwa, zabrał głos minister 
policji, i oświadczył imieniem całego ministe- 
rjum kategorycznie: źe rząd pod żadnym pre
tekstem nie zezwoli na wnioski przez komitet 
zrobione w ich dyskusje wdawać się nie my
śli, ministerjum więc oświadcza, że sumę n.e 
większą oszczędzić będzie mogło na r, 1865 jak  
20,100.000 złr. pod warunkiem, jeźli mu żąda
ne vńements we wszystkich pozycjach pi zyzwo- 
lone zostaną.

Po takiern kategorycznem ultimatum, a jak  
niektórzy go nazwali ultimatissimum, nie mogło 
być i mowy o dalszej dyskusji nad sprawozda
niem Herbsta, któren trafnie powiedział, że po 
takiern oświadczeniu ministerjum, do rozpraw bra
kuje przedmiotu, Schindler zrobił wniosek, żeby 
wydział dalej prowadził swe roboty, i w takim 
razie już bez współudziału ministrów, p, czem 
ministrowie zaczęli się przysposabiać do wyj
ścia. Wprawdzie jeszcze ich o mało znaczące 
rzeczy interpelowano, ale skończyło uię nts tem, 
że ministrowie opuścili salę posiedzeń nie za
warłszy kompromisu, któren zdawał się być ce
lem wniosku Vrintsa.

Po odejściu ministrów przystąpiono do de- 
batów nad budżetem woji.y.

W tem miejscu muszę sprostować chronolo
giczny porządek, gdyż nie wspomiałem nic o 
rannej sesji wydziału, na której dr. Giskra zda 
wał szczegółowo sprawę z powyższego budżetu, 
i na którą minister wojny, choć zaproszony, nie 
przybył. Tym sposobem przedmiot był jnż w y
świecony, i po odejścia ministrów, zaczęto Bta- 
wiać wnioski i poprawki. Schabel proponował 
przyjęcie cyfry takiej, na jakąjwoprio motu przy
stało ministerjum. Wniosek ten upadł; ten sam 
los spotkał wniosek Taschka, któren chciał by 
na ordynarjum wojny przeznaczyć snme nie wię
kszą jak tę, którą komisja budżetowa pu r. 1859 
za dostateczną uznała, to jest 80 milionów — 
Rozchodziło się tedy między wnioskiem refe
renta a wnioskiem Brestla. Pierwszy, jak wia
domo, oznaczył do oszczędz^m a sum ę ogólną 
17,800.000, drngi, tj. Brestl, snme 15 milionów; 
ten drugi wniosek się utrzymał, bo doń przy
stąpił przewodniczący br. Pratobevera. Giskra 
się zapytał, przy jakich pozycjach ma właści
wie i ile dodać, by dojść do rezultatu, że tylko 
15 milionów ma być oszczędzonych. Nie umia
no na to szczegółowo odpowiedzieć, ale tylko 
w ogólności zrobiono uwagę, że tymczasem w y
datki już porobione i inne zrobione będą, nim na
stąpi prawo finansowe; więc o tych parę milio
nów ministerjum wojny już wyda więcej.

Koniec rej sesji był o tyle ważny, że zo
stał przyjęty wniosek: by zdać sprawę Izbie z 
całego luku obrad, i zaproponować, żeby Izba 
przeszła nad wnioskiem Vrintsa do purządku 
dziennego; ponieważ po oświadczeniu miuiste- 
rjalnem debaty byłyby (gegensrandlos) bez
przedmiotowe, — dalej, żeby Izba uchwaliła 
obrady nad budżetem r. 1865, a do przygoto 
wania robót budżetowych nar. 1866, by wybra
no z łona Izby komisję z 36 osób złożoną, no
wa, 1 żeby re onrady rozpoczęły się dopiero po 
wydanin prawa finansowego na r. 1865 (nach 
dem Erlasse des Finanzgesetzes fiir das Jahr 
1865).

W ied eń  d, 9. marca.
Dziś wam telegrafowałem najważniejszą 

część sesji Rady państwa. W kilku słowach 
wiadomość uzupełniam tem, że pan Schmerling 
motywował odroczenie zniesienia Stanu wojsko
wego w Ga'icji na termin nieco przydługi ko
niecznością niejako administracyjną, która w y
maga b y  procesa rozpoczęte przez władze woj
skowe b y ł y  przez te same ukończone. Od 18. 
kwietnia przechodzą wszystkie sprawy pod ju 
rysdykcją cywilną, tylko odwołania się od za
padłych wyroków niższych instancji do w yż
szych mają być podawane i rozstrzygnięte (i po 
zniesieniu dotychczasowego stann) przez wyższe 
instancje wojsk' >we.

Co do gwałtownie potrzebnej zapomogi dla 
ludności górskiej w Galicji, minister stanu po
wiedział na interpelacja Grocholskiego:

„Jakkolwiek o interpelacji tej teraz dopiero 
się dowiedziałem, mogę przecie* oświadczyć, że 
na pierwszą o tem wiadomość i pozawczoraj 
znowu wydałem rozkaz do namiestnika Galicji, 
barona Paumgardtena i do szefa politycznego 
wydziału w Krakowie, barona Merkla, aby 
zaraz tej sprawie poświęcili cał9 »woją u. 
wagę, a gdyby nie było możlrweffl, za^obiedz 
środkami krajowemi temu niedostatkowi, ,.by 
podali wnioski rządowi, w jaki spusób pańsłwo 
z odpowiednią pomocą pospieszyć może- Od 
tych władz zależeć więc będzie podanie od
powiednich wniosków, aby ministerstwo sta- 
nu zarządzić m ogło, co potrzeDa Co Się 
tyczy drugiej części interpelacji: „Czyli rząd 
skłoniłby się do odpisania częściowo lub w ca 
łości tegorocznych podatków grantowych od 
tych pól, które w tym roku żadnych nie przy
niosły dochodów", to mogę oświadczyć w 'mie
niu pana ministra finansów, że na tę część in
terpelacji odpowie w jak najkrótszym czasie."

O §• 13, właściwie jego interpretację, rozbi
jali. się rzecz. Z jednej strony ministerjum wię
cej ścieśnioną mu daje interpretację, z drugiej 
Izba chce, by w drodze prawodawczej orzeczo
no, że wszystko, co postanowionem będzie na
dal bez wiedzy Rady państwa, ma być przed 
nią usprawiedliwione. W tym duchu podał dr. 
Berger projekt do prawa, opatrzony 70 przeszło 
podpisami, i ten oddany został do druku, po-,- 
czem przyjdzie pod dyskusję.

Z M uł tan  d. 6. marca.
(.s) Jest tutaj dosyć naszych rodaków. Nie

którzy zostali umieszczeni, ale jest i wielu bez 
zajęcia. W ogóle umieszczenie jest ca Mołda
wie trudne, kto ni * posiada jakiego rzemiosła, 
a kształcić się na rzemieślnika, nie opłaci się, 
gdyż to trudno już w późniejszym wiek i nabyć 
dostatecznej wprawy, i tutejsi majstrowie naj- I 
niegodziwirj obchodzą się z nowicjuszami. Tyl
ko kto się zna na gospodarstwie roinem i pozna 
język krajowy, znajdzie łatwiej posaaę u boja
ra Inb Polaka, których jest tntąj dosyć. Ale to 
gorz'd kawałek chleba, gdyż dworacy bojarów, 
jak wiadomo cyganie, najczęściej starają się 
wygryźć nowoprzybyłego. Lekarze wszyscy pra 
wie są poumieszczani, lecz osiedli po najwię
kszej części w Bukareszcie. Inżyniery mogliby 
korzystne otrzymać pusauy przy nowem urzii 
dzeuiu włościan, lecz jest tu wielm napływ cu
dzoziemców, i ci rozmaitemi intrygami dobijają 
się posad. Jeżeli który z naszych zostanie umie
szczony, to tyłku jakby z łaski. Przytem kwo- 
stja włościańska jest tu jakby w zawieszeniu, 
i wieln bojarów spodziewa się, że włościanie 
wrócą jeszcze do pańszczyzny.

Wieln z naszych zamierza wstąpić do Ko
zaków Czajkowskiego, byleby była nadzieja wy
robienia się na dohrego żołnierza.

W dziennikach niemieckich krąży mnóstwo 
bajek o nas. Nie wierzcie im. My tntaj myśli
my tylko o zapracowaniu na kawałek ehleba; 
nawet towarzystwo wzajemnej pomocy, na wzor 
ijnyeii krajów, nie utworzyło się dotąd między 
nami, a to z powodu niezgody.

Nasi, mieszkający w Botnszanach, dali a- 
matorskie przedstawienie sceniczne Udało się 
im wybornie; po odtrącenia kosztów zostaic 
czystego dochodu 50 dukatów. Sztukę napisał 
niejaki Sierko (pseudonim) z Galicji; treść w y
jęta z ostatniego powstania. Szczególniej ubio
ry wojska powstańczego i wyprawiane na sce
nie manewru .zachwycały Mołdawian — wyra 
zów bowiem nie -ozumieli, tak że na powsze
chne sąd tnie będzie jeszcze dane drugie przed
stawienie. Jaka będzie nowa sztuka, jeszcze ńie 
wiadomo. Teatr był przepełniony Z tego po
wodu pękali od złości artyści mołdawscy; mó
wili że od czasu założenia teatru w Botusza- 
nack± scena nigdy nie miała tylu widzów.

K r o n i k a .
•W y k a z

prawomocnych wyroków c. k. sądów  wojennych w Ga 
lieji i Krakowie zapadłych w miesiącu lutym  1865.

I. C. k. sąd  wojenuy we L w o w i e .
Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

1 Edward B ł o t n i c k i  z Tarnow a, 83 1., urzędnik 
kasy oszczędności i były  wspólnie odpow iedzialny re 
daktor Daimmna Noroaouego, prócz u tra ty  500 zł. z kau
cji Dziennika Narodowego, zakazu dalszego rozszerzania 
nr. 10 z r. 1864 pow yższego czasopism a, i zniszczenia 
istniejących egzem plarzy , na pó łto ra  roku w ięzienia. — 
2. K atarzyna M a r e a c h  ze Lwow a, 27 1. guw ernantka, 
uwolniona z braku dowodów. 3. Ju lia  B i e l s k a  z d o 
mu hr.  W o d z i e k a  z Z łoty w królestw ie Polskiem , 
óO 1., w łaścicielka dóbr R yrhcice, na 3 tygodnie w ię
zienia, w drodze łaski na 8 dni. — 4. A leksander 0 -  
s m ó l s k i  ze L w ow a, 38 1., w łaściciel domu i miejski 
inspektor targow y, na 3 miesiące w ięzienia , w drodze 
łaski na 6 tygodni.

Za zbrodnię udzielania pomocy.
5. Michał S c h w a r z  z D rohobycza, były dozorca 

w ięzień, uw olniony z braku dowodów. — 6. Izydor hr. 
D z i e d u s z y c k i  z Izydorów ki, 23 1. słuchacz praw , 
uwolniony z braku dowodów.
Za przestępstwo przeciw zarządzeniom publicznym,

7. Jan  C z e k a j ł o  z Gródka, kmieć, obciążony 
przekroczeniem przeciw  bezpieczeństw u ciała, na 2 t y 
godnie ścisłego aresz tu , zaostrzonego 2razow ym  po • 
stem o chlebie i wodzie. — 8. A ntoni S c h o 1 z ze 
Lw ow a 34 1., handlarz, na 24 godzin aresztu . — 9. A- 
melia S c  h o  1 z ze L w ó w  3o 1. żona handlarza, i 10. 
W inceuty S c h e f e r  z R ohatyna, 49 1., handlarz bydła, 
każde na karę pieniężną w kwocie 10 zł. — 11. Feiw el 
T i g e r m a n n ,  szynkarz z D rohobyczy, na karę p ie
niężną w kwocie 20 zł.
Za przekroczenie nieprawnego posiadania broni.

12. A leksander R e b i z a n t  z H uty  rożan ick iej, 32 
fr, włościanin, na 2 dni aresztu  i u tra tę  broni. — 13. 
Je rzy  G a n  z z P orzyc, 22 1., kołodziej, na 6 dni od
osobnionego aresztu  i u tra tę  broni. — 14. A lojzy E r t l  
z Spitalu, 25 1., kam erdyner, na 8 dni a re tz tu  i u tra tę  
broni. — 15. Gottlieb A s  b a c h  z H olsztynu, 54 1. c ie
śla, na karę pieniężną w kwocie 30 zł. i u tra tę  broni. 
16. Milian M i e l n i k  z R em enow a, 26 1., kmieć, na 8 
dni aresztu  w sztokhauzie i u tra tę  broni. — 17. D a
niel S z c z e d r y k  z Lubszy, 34 I., w ysłużony żołnierz 
w stopniu firera, prócz u tra ty  broni, na 8 dni aresz tu  
w sztokhauzie, w drodze łaski na 4 dni aresztu .

Z e. k. sądu wojennego we Lwowie.
(C iąg dalszy  nastąp i.)

— O dczyty popu larne  nauk przyrodniczych dla 
Przemysłowców i rękodzielników odbędą się w sali r a 
dnej m iasta Lwow a ju tro  dnia 12. marca od godziny 4 
do 5.; 0 ż e l a z i e  (W italis W. Smochowski, od godziny 
5 do 6 o m e t e o r o l o g i i  (prof. Maszko w b k i)

Pojedyncze zeszyty  tych odczytów  podług stenogra 
mów uczniów szkoły p. Lubina Olewińskiego, nabyć 
można w księgarni p. K arola W ilda.

— W  s p r a w ie  s a m o z w a ń c z e g o  a d re s u  panaD eu- 
tscha , w ekslarza w iedeńskiego, otrzym ujem y z Żółkwi

list, k tóry  podajemy iu jako dow ód, jak się światli i 
kraj kochający Żydzi nn jego nieupoważniony krok za
patru ją.
r „Szanowna Redakcjo! Przeczytaw szy z oburzeniem 
adres p. Jg . D eutscha, nadwornego wekslarza, wzgl?" 
dem zniesienia ograniczeń, zaprowadzonych prawem z 
d. 18. lutego 1860 p rzy  woluem nabywaniu posiadłości 
ziemskich przez ży d ó w , czuję się obowiązanym oświad
czyć publicznie, że podzielamy w zuperności 'sposób  
widzenia Gazety Porodow ej, że ustęp  tego adresu, jako
by żydzi sprzeciwiali się wszelkim objawom narodo
wym, nietylko je s t fałszywym ale ubliżającym-

w Oświadczyć muszę , że w opinii moich współw y
znawców wspomniony w ekslarz, jako izraelita  niemiecki, 
m ieszkający naw et w W iedniu, niema praw a do repre
zentacji żydów polskich z Galicji, bo nie zna ich po
trzeb, zwyczajów i obyczajów. Radzim y tedy  panu we- 
kslarzowi trudnić się lepiej w ekslarstw em , a nie poda
waniem adresów , kompromitujących izraelitów  w obee 
narodu.

Zastrzegam  sobie pomówić o tym  przedm iocie, p rz s  
innej okazji i po zniesieniu stanu oblężenia; tymczabem 
tuszę że szanowna redakcja nie odmówi mi m iejsca dla 
tej w prawdzie nieudolnem piórem , aie sumiennie napi
sanej uw agi."

W. U r 1 i c h.
— F ra n c is z e k  J u n i lz i ł i .  Dnia 13. lu tego skona! ną 

wygnaniu w paryzkim  szpitalu Hotel D ieu, sp. F ranci
szek J u n d z i ł ł ,  podpułkownik wojsk pow stańczych w 
r. 1863, dowódzca oddziału w powiecie Słonimskim, a w 
końcu organizator w ojsaow y w okręgu krakow sk im , 
zkąd dla słabości zdrow ia za urlopem nieograniczonym  
dnia 8. marca przyDył do P aryża . Jundziłł, urodził się 
w r. 1825 w dziedzicznej wiosce Johalinie w powiecie 
słoninsłrim z rodziny zacnej i bardzo szanownej na L i
tw ie. — Po ukończeniu nauk, w stąp iw szy  do armii m o
skiewskiej, w ystąpił z niej w r. 1858 w stopnin ro tm i
strza  kaw aierji i oddai się na roddunej skibie gospo
darstw u , będącem u zawsze ulubionem zajęciem rycer
s k i e j  i rolniczego narodu. vV pierwszej chwil: w ybu
chu pow stania w królestw ie Polskiem , opuścił dom 
podzielił losy litew skich ochotników , grom adzących lię 
w oddziały. B rał udział w potyczkach pod Mołuwidaini 
dnia 3. czerwca 1863 r.. gdzie się głównie przyczynił 
do zw ycięztw a, i pod G órą 7. czerw ca w pobliżu M y- 
szanki. Następnie przepraw ił się przez B ug a z tam tąd  
udał się do Galicji. D nia 12. lutego r. z, o trzym ał od 
R ządu narodowego paten t na podpułkow nika. Złam any 
publicznemi i pryw atnem i nieszczęściam i, bo i rodzina 
jego  ciężko został." d o tk n ię tą , u leg ł gwałtownej choro
bie piersiow ej, której zarodek bodaj znojom p artyzan 
ckiego życia w lasach Słonimskich zaw dzięczał. Pogrzeb 
odbył się 16. t . m. w śród licznego udziału rodakow , 
którzy  zwłoki Juudziłła  złożyli w grobie na cm entarza 
P ćre  Lachaise.

— N a R ó ż a n e j n lic y  w ^darzju  się w czorą pu po 
łudniu sm utny w ypadek. Przejeżdżający przez jej cie
śninę dorożkarz, zaw adził w szybkim pędzie o jakąś 
w ystającą część muru czy kupę kamieni i wj w rócił do- 
różkę, w  której siedziała jakaś pani z dzieckiem. Koń
oderwał aie w p ę d z ie  od przew róconej  d oró żki i  pO-  
biegł dalej, podczas gdy  pani w raz z dzieckiem znaczne 
poniosła uszkodzenia. Może ta sm utna illnstracja skłoni 
m ag istra t nasz do w ysłuchanie ciągłych próśb o zam 
knięcie różanej ulicy dla w ozów .'R ozporządzen ie  takie 
je s t nieodzownie potrzebnem . gdyż nie pierw szy to po
dobny w ypadek, k tóry  się zdarzy ł na tej ważkiej a lu 
dnej miczce z powodu pędzących przez nią w ozów , a 
nie bodzie i ostatn im , jeżeli w ładze m iejskie n ie  u czy 
nią zadość słusznemu w ym iganiu .

+ E d w a rd  L in z b a n e r , radca szkolny i inspektor 
gimnazjalny zm arł we Lw ow ie dnia 9. m arca w 59 ro 
ku życia. Jako inspektor' gim nazjalny znany je s t n ie
boszczyk praw ie całej młodej generacji kraju naszego.

— T r a n s p o r t  p o w s ta ń c ó w . Do W iednia przyw ie
ziono dnia 9. b . m. koleją północną 10 pow stańców  pol
skich pod eskortą  policyjną. Po przenocow aniu w gm a
chu policyjnym  miano ich odstaw ić do Salzburga.

— P r z y  p o g rz e b a c h  ż y d o w s k ic h  zobaczyć można 
zawsze tłum uliczników i hultajów , k tó rzy  m ieszając do 
płaczu rodziny, idącej w orszaku, szydersk ie  w ykrzyki 
i śmiechy, natrząsają  się w niegodziw y sposób z tego 
aktu żałoby, który  w jakimkolwiek odbyw a się cerem o
niale, zasługuje zaw sze na szacunek i w spółczucie. W y
padałoby, aby panow ie m ajstrow ie surow o, karcili za to 
chłopaków term innjących, na k tórych przy  takich ubo
lewania godnych i nieludzkich wybrykach n igdy  nie zby
wa. Nie zaszkodziłoby może także , aby stó jka policyj
na,^zechciała interw eniow ać w podobnym przypadku.

— C z a so p is m a  p o ś w ię c o n e g o  p r a w u  i um iejęt
nościom w yszedł zeszy t II. i zaw iera : l )  „o  urzędzie 
p rokuratora  w postępow aniu kamom*, przez dr. A nto
niego Okolskiego (ciąg  dalszy); 2) „Uwolnienie od p o 
datku domowego z ty tu łu  restau racji lub nowego w y
budowania*; 3) „Zdanie o podpisach położonych na w eks
lach pi zez osobę trzecią  zam iast podpisanego*; 4)
tera  monumenta Poloniae T heinera.“ Omówienie p- P*°' 
tra  B urzyńsk iego: 5) „W iadom ościlitrae,ckie‘; 6) „ P a 
ty k a  =9dowa.“

— D z ie n n ik a  L ite ra c k ie g o  w yszedł nr- 20 i za 
w iera : (1 Marcjan K ordysz powieść Jana  Zacharjasiewi- 
cza (ci?S dalszy). 2) Z dram atu  historycznego p. t. 
śm ierć Stanisław a A ugusta . 3) Adam św iętodyk  Kisiel 
napisał Ludwik Pow idaj (c iąg  dalszy). 4; Uwagi o w y
chowań*11 ■ 5) Spraw a obioru następcy Jan a  K azim ierza 
p. Wł* Seredyńskiego (rozbiór). 6) Przew odnik.

— D z w o n k a , pism a dla ludu w yszedł nr. 8 i za- 
zawler* : 1) „Skarb M ichała N arożniaka*. Opowiadanie 
praw dziwe przez Paulinę z L . W ilkoń ika. 2) „Spuś
cizna P° naczelniku“ , w iersz W incentego z Podkam ienia. 
3) C iury Bolesłav/a  Chrobrego p. B artka Szkolarza. 4) 
H istorju  0 niedobrym  synie przez L . S. 5) O prochu 
do strzelania t C(J gajow y Szymon upow iadał p. W. ze 
Smolnicy-

Ostatnie wiadom ości.
K o n s t a n t y n o p o l  4. m a r c a .  j f ?  ~

tu pat* U isseps. Komisja w sprawie m0* ,  
łoskii-h klasztorów zgromadzi się znowu w Krot
ce. Drugie posiedzenie konferencji; wzg ęt cm 
księci® Kuzy, odroczono z powodu Słabości 
francuskiego posła. Do obwar • wania turecko- 
perskiej granicy złożono komisję z inżynierów.

Francuznie pretensje do wyspy Karack odrzu
cono. Z SuchurżkJo donoszą: Książę dziedzi
czny Abchazji, Mihad Bej, został pojmany i do , 
Petersburga odstawiony.

Cała pi asa francuzka zajmuje się sprawo- 
z«laniem ministra oświeceuia, zamieszczonem w 
Monitorze i znaną wzmianką, podaną nazajutrz 
w tymże dzienniku. Z wypadkiem tym łączą się 
rozmaite pogłoski: Jedni utrzymują, że p. Dnruy r 
prosił o d misję, a książę Napoleon także jako 
wiceprezydent tajnej rady stanu, że cesarz, bar
dziej niż kiedykolwiek, pianom Duruya sprzy 
jający, tylko chwilowy żyezenia swe poświęcił 
oporowi swych najbliższych rńdców, że jeanak  
przy pierwszej lepszej sposobności wróci dc w y
konania tych zamiarów. Najprawdopodobniej 
szukał cesarz drogi środkowej i upatrzył ją  w 
owej podwójnej manifestacji, później zba
dać, po której stronie stanie opinja nubLczna, 

dyby sraj pobudzony został do rozwiązania tej 
westji.

W Anglii rozpoczęła się w*elka watka mię
dzy właścicielami' but 2eiaznjuh a robotnikami. 
Największa część fabryk i hut żelazny^ Anglii 
spoczywa dziś i ma, weałng uchwały właści
cieli, dopiero wtedy być otworzoną, gdy robo
tnicy jednogłośnie skłonią się do przyjęcia pła
cy, zniżonej o 1 sb- od 10 cetnarów. W poła- 
di iowem Staffordsbire spoczywa dziś 3000 hut, 
które jeszcze przed kilku dniami były w ruchu, 
a 34—35.000 robotników straciło zadudnienie. 
Jeżeli wszyscy właściciele fabryk przystąp’ądo  
uchwały, *o 70.000 ludzi pozbawionych będzie 
roboty i zarobku, a około 20u.O0O straci utrzy
manie.

W Anglii jest n£ porząJ^u dziennym kwe- 
btja uzbrojenia morskiego. Angiicy zaniepukc 
jeni są jak widać, niezmiernie myilą, że mer 
mają lepszych dział i lepszych pancerników Cóż 
powiedzą na to przyjaciele p ow ażan ego  i wie 
cznego pokojn ?

Król Wiktor Emanuel baw1 ja£ znowu w 
Floreneii. Zamiar sra n o wczeg? założenia rezy 
dencji w nowej stolicy, okazuje gję znowu w y
raźnie. Ponieważ królewska Villa Petraja jest 
jeszcze w niemieszkalnym sta i.j , więc król 
sprowadził się tymczasowo do Big del Quarto, 
która należy do księcia Demidowg. Rząd przy 
spieszą zresztą ile możności przeniesienie stolicy.

W Turynie obradowano w Izbie d. 8. mar
ca nad zniesieniem kary śfliierch Minister spra
wiedliwości oświadczył się za zumieniem, mnie
ma jednak, że obecna chwila nie jest do tego 
stósowną i że kwestja nie Zu9t*ła jesacz do
statecznie zbadai ą. Stan bezpieczeństwa publi
cznego nie sprzyja jeszcze zniesieniu kary 
śmierć,.

Z Rzymu piszą do CourritT ues Marches, 
że poseł fiaucuzki zapowiedział rządowi pa- 

iezkiemu w ym arsz j< in e j brygad^ wojska o- 
upacyjnego  zaraz po lelka, oęy. rrance czuje 

się obowiązaną zaprzeczyć tej wiadomości, „kić 
rą widocznie zmyślono w tym tylko celu, aby 
utrudnić stosunki między rzymskim jaworem a 
Tuilerjami."

Z Rzymu donoszą, ze plakaty, ogłaszające 
uroczystość jubileuszową, pozd*ie*ano z drzwi 
kościelnych. Włoski p-sekład iisttLpagHrskiegn 
Darboya zak azan y  został w Rzf V e .  Na 17go 
marca zapowiedziano tajny kopRystorz.

Franc.a pomaga nowemu ce8arstwu meksy 
kańskiemu gorli wie na dypi°mUtyczneui polu. 
Markiz de Montholon m iano^hy został posłem 
w Stanach Zjednoczonych. ~yplomata ten był 
długi czas jeneralnym kon?15*61® w Nowym Jor- 
ku i zawiązał w tym cza81? Przyjazne stosunki 
z najznakomitszemi męż*1"1 .Stanów Zjednoczo
nych. Ztąd też pannje 6a<lzieja, że nowy poseł 
będzie mógł korzystnie Wpływać na meksykań
ską politykę Lincolna-

Listy z Belgradu donoszą o nocie okólnej 
Porty do jej reprezeufuutów za granicą w celu 
zw rócenia uwagi u*° r̂ptyr na rewolucyjne za
biegi serbskiego r*?da i jego nieprzyjazne za
miary Przeoiw Turcji.

Wczoraj przedłożyć mis1, rząd rumuński 
Izbie posłów u s ta w ę  o kolejach żelaznych. D. 
16 1 zakończy tegoroczna kadencja Izby. 
Cam kolegium sędziów apelacjynego trybunału 
w Jassaeh i trybunału w Niamt's zostało złożo
ne z Urzędu.

Poseł austrjacki przy bundestagu, br. Kii- 
beck, powołany został do Wiednia.

Na posiedzeniu Izby posłów d. 9. b. m. 
wniósł poseł Berger następu ący w n io s e k  do usta
w y- „Każde na podstawie 5- U8jiaWy zasa- 
dL.czej o reprezentacji państwa wydane rozpo 
rządzenie, traci natyćhmias. ®?c obowiązującą, 
skoro nie otrzyma zatwierdzenia Rady państwa 
na najbliższej kadencji." ZarazeB wnosi p. Ber 
ger, aby wniosek ten przekazać tymczasowo 
wydziałowi, z dziewięcl11 ®z»onków złożonemu, 
do wstępnego zbadania-

Wniosek ten Bergera poparło podpisami 
swemi 63 człon- ,w’ mil-dzy którym: następują 
cy posłowie P0,l c-yGr. Bocheński Morgenstern 
Hubicki, Horodyski Kirchmajer, Gutowski, Krzy- 
sztofowicz 1 Grocnolski — razem, ośmiu. Gdziei 
reszta naszych posłów, że n,e widzimy ich pod
pisów na taa ważnym akcie. Czy bawią na ur
lopach, czy .nie hiają czasu w Wiedniu, chodząc 
za sprawami prywatnemi, czy nie podobał sî  
iw wniosek ? Kudzibyśmy otrzymać odpowiedź 
ki rs y dowiodła niesłuszności zarzutu, iź częśt 
posłów naszych nie pilnuje obowiązków, akii 
na siebie przyjęli.

™rQkauer Ztg. z d. 10. bm. podaje w czę
ści urzędowej następujące ważne ogłoszenie pre 
zydjunL krakowskiej komisji nam.estmczej: _We 
“ług przesłanego do c. k. ministerstwa spraw 
zagranicznych doniesienia c.k. jeneralnego kon 
zulatu w Warszawie, dnia 19go etyczni a b. r. 
Przystały teraz ces. władze moskiewskie m 
wydanie poddanych austrjackicb. którzy bra
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udział w powstaniu polakiem, id o  k a r n y c h  
k o m p a n i j  p r z y d z i e l e n i "  i po roz
maitych fortecach moskiewskich umieszczeni 
zostali. Chodzi teraz o to, aby dokładnie się 
dowiedzieć o nazwiskach i pobycie tych c. k. 
poddanych, i uzupełnić dotyczący przez c. k. 
jen. konzula w Warszawie, hr. Ludolfa, sporzą
dzony, z 42 osób złożouy wykaz.“

Dalej ogłasza komisja namiestnieza, że ter
min do podania dat wspomnianych dla władzw  
Galicji Zachodniej i Krakowskiem, podany był 
do dnia 20. lutego, teraz zaś dla krewnych, o 
pieknnów i t. pod. owych jeńców przydłu 
ża się do końca marca b. r. Podania doty
czące można wnosić ustnie lub pisemnie u 
magistratu i z dyrekcji policji w Krakowie, u 
wszystkich włedz obwodowych i powiatowych

i u komisji namiestniczej w Krakowie. (Takie 
samo rozporządzenie wyszło zapewne i dla Ga
licji wschodniej). Zresztą dodąje to ogłoszenie, 
że według cesarskiego postanowienia z d. 5. 
stycznia h. r. przeciw powracającym z niewoli 
moskiewskiej powstańcom, nie będą wytaczane 
żadne śledztwa sądowe i że po przybyciu do 
swoich gmin przynależnych, nie mają się oba
wiać żadnych innych kroków od rządu.“

77 ! • .
Według doniesienia Posenerfti obiega zno

wu w Petersburgu pogłoska, że car d.29 kwie
tnia, jako w dzień Urodzin swoich wyda amnestję
dla skazańców, wziętych do niewoli w powsta
niu, którzy nie brali udziału ani w organizacji, 
ani w administracji powstańczej, ani nie cięży 
na nich zarzut zabójstwa, poza polem bitwv

popełnionego, i jeżeli w ogóle agitacja ustanie. 
Byłaby to więc amnestja dla NordA i la Presse 
do rzneenia garści frazesów o łaskach, inten
cjach liberalizmie to cara, to Murawiewa, to 
Moskali w ogóle, ale nie dla więźniów. Na do
bitek dodaje Posenerka, że jak  opowiadał pe
wien przybyły’ z Warszawy z świeżym tran
sportem skazańców oficer, aresztowano tam ja 
kiegoś człowiek-, w którego papierach zna
leziono kilka] listów , żyjących za granicą a- 
gitatorow, między lnnemi dwa listy jasiegoś  
członka sejmu berlińskiego, z których mają się 
wyjawiać zamiary propagandy rewolucyjnej." 
Zatem więc amnestja będzie wydaną dopiero, 
kiedy i za granicą ustanie agitacja !

Telegramy Gazety Narodowej.
Petersburg d. 10. marca. Wszy

stkie dzienniki zaprzeczają wiadomościom, 
podanym przez Momingpost, o wcieleniu 
Królestwa do imperium moskiewskiego.

P a r y ż  d. 10. m arca . Dzisiaj z rana 
o godzinie 8. zmarł książę Morny, prezy
dent ciała prawodawczego.

Gospodarstwu, przemysł 
i handel.

R ozpraw y krak T o w a rzy stw a  
agronom icznego nad kwestją par
celowej sprzedaży dóbr, zakładania
spółek p rz e m y s ło w o -ro ln ic z y c h  i nad
k o n ie c z n o śc ią  banku rolniczego w Ga
lic ji, których rezultat podaliśmy już 
pokrótce we wczorajszej części go
spodarskiej , nabierają podwójnej 
wagi wobec oświadczenia danego 
przedwczoraj Izbie posłów przez pa
na Schmerlinga, że stan oblężenia w 
naszym kraju zostanie zniesiony od 
d. 18. kwietnia.

Z wiadomością tą łączy się bo
wiem nadzieją, żfc po bezowocnem u- 
zupełnieniu wyborów sejmowych, sam 
sejm galicyjski będzie zwołany, by 
rozpocząć raz na prawdę prace oko
ło poprawy strasznych stosunków w 
jakie kraj cały popadł od czasu zu
pełnej stagnacji swych interesów.

Podajemy tu podług Czasu sprawo
zdanie z tego posiedzenia, które się 
rozpoczęło o godzinie 11 z rana, i na 
którem uskuteczniono także wybór 5 
Wiadomych członków do komitetu.

Na porządku dziennym stoi oddział 
oznaczony literą B. pod tytułem: Py
tania do rozbioru. Nr. 1. kwestja par
celowego sprzedawania gruntów, a) 
ze Btanowiska obowiązujących ustaw 
(czł. komitetu Szlachtowski); b) ze 
stanowiska korzyści pojedyńczych go
spodarstw ; c) ze stanowiska gospo
darstwa krajowego (czł. kom. Staro
wiejski). W tej ważnej sprawie pier
wszy odczytuje gruntownie obrobioną 
rozprawę pan Starowiejski, zastana
wiając Bię nad nią ze względów o- 
znaczouych literami b) i c). Widzi on 
nieuniknioną konieczność parcelowe
go sprzedawania gruntów; stawia też 
wniosek, aby starać się właściwemi 
drogami u władzy o dozwolenie par
celowego sprzedawania gruntów a ra
czej o usunięcie stojących jeszcze w 
tej mierze przeszkód Zabiera głos 
czł. komitetu Szlachtowski i zastana
wia Bię nad sprawą ze stanowiska o- 
znaczonego literą a. Z tą samą sna- 
dnością, dokładnością i znajomością 
przedmiotu, których złożył już dowo
dy w traktowaniu tej sprawy na ze- 
szłorocznem ogólnem zebraniu, daje 
pan Szlachtowski historyczny rys o- 
bowiązujących dawniej ustaw i prze
pisów co do parcelowania gruntów, 
następnie przedstawia i wyświeca o- 
becny pod tym względem stan rze
czy. W skutek zmian stosunków, wła 
dze krajowe przedłożyły potrzebę 
zmiany dotychczasowych obowiązu
jących przepisów; zaprowadzenie tych 
zmian odłożonem zostało do zwołania 
sejmu krajowego, który je ma uchwa
lić. Jest wszelka nadzieja, że niezaj- 

żadna pod tym względem tru
dność. Wstępuje na trybunę dr. Kacz
kowski : w  obszernem przemówieniu 
wskazuje niebezpieczeństwa dla spo
łeczności naszej, wypływające z upad
ku lub zniknięcia większej własności; 
nie mniema o n , m,y rzeczy jnż na 
tym stopniu stały, iżby wjękgza wła- 
Bność nie mogła u nas i8tn ieć: prze
ciwnie wykazuje środki Utrzymania 
jej, i z naciskiem nalega Jch 
cie w celu zachowania więksą6j wja. 
sności, w niej bowiem upatruje jedy
ną podstawę społeczeństwa naszeg0 
Mówca głównie przemawia _ przeciw 
motywom wniosku p. Starowiejskiego, 
a w końcu ze względu jedynie na za 
ss.dę wolności, zgadza się z konkluzją 
wnioskodawcy.

Nadmienić musimy, iż to zajmujące 
P om ów ienie, świadczące o znajomo
ści rzeczy, zawierało w sobie nie je 
dno zdanie, na które nie moglibyśmy 
8i§ zgodzić. Zdziwiła nas szczegól
nej ze strony szanownego mówcy 
zbytnia obawa tego co nazwał „chło- 
pizmejji". Przemówienie to miało z 
resztą więcej teoretyczną niż prakty
czną , odnośną do postawionego 
wnioska doniosłość, zmierzało ono 
bowiem raczej do wykazania potrze
by 1 W zyści utrzymania większej 
własnoś^ niż sprzeciwiało 8ję swo
bodzie Parcelowania, a w ięc wniosko
wi p. £>tąrowiejskicgo. W końcu mo- 
WC8> ..j^ niem  naszem, na najlepszą 
wszedł dtogę, oddając hołd zasadzie

wolności, na podstawie której~każda 
sprawa a szczególniej sprawa parce
lowania gruntów, i sprawa mnieszej 
i większej własności, jak to już naj
znakomitsi ekonomiści dowiedli, jedy
nie znaleźć możt należyte i słuszne 
rozwiązanie. Jeżeli pozwoliliśmy so- 
oito tych kilka uwag, to dla tego, i* 
tę kwestję uważamy za jedną z naj
ważniejszych, jakie poruszono na te- 
gorocznem zgromadzeniu.

Po p. Kaczkowskim zabrał głos cz. 
kom. p. F. Trzecieski. Nie zgadza się 
on ze zdaniami wyrażonemi wrozpra 
wie p. Starowiejskiego, równie jak p. 
Kaczkowski objawią życzenie uirzy 
mania majątków odziedziczonych po 
ojcach i zarazem wskazuje po temu sku
teczne środki, jak podniesienie kredy
tu ziemskiego, banki rolnicze, stwo
rzenie jednem słowem kapitału obro
towego. Co do kredytu ziemskiego 
wyraża nadzieję, a  sejm zajmie się 
tą ważną sprawą. W końcu przema
wia za przejściem do porządku dzien
nego nad wnioskiem p- Starowiejskiego.

Zabiera glos dr. Machalski: w tre
ściwej i jasnej przemowie sprowadza 
on dyskusje na właściwy tor. Naj
pierw co do* zasady twierdzi, iż nikt 
nie może sobie życzyć i nikt też nie 
życzy sobie i nie zmierza do niepo
trzebnego podziałowania większej w ła
sności i jej systematycznego starcia, 
byłoby to przeciwne naturze rzeczy 
i zdrowemu rozsądkowi; parcelowanie 
jest tylko ostatecznym ratunkiem, dla 
tego zgadza się z p. Starowiejskim, 
aby uczynić wszystko co jest możli- 
wem na drodze prawodawczej w ce
lu usunięcia pizeszkód w parcelowa
niu grantów. Dalej jednak bardzo do
bitnie wskazuje, jakie i jakiej natury 
są te przeszkody Rzeczywiste prze
szkody są dwojakie, jedne wypływa 
jące z prawa cywilnego, drngie z pu
blicznego. Pierwsze ograniczenia ma
ją n a  cela zabezpieczenie wierzycieli, 
tych znieść nie można, bo któżby chciał, 
bo jakaż władza s z a n u ją c a  się zezwo- 
liłaby na umniejszenie rękojmii, do 
których słuszne mają prawo wierzycie
le. W tem jednak tkwi największa 
trudność, bo właśnie majątki obcią
żone długami, najwięcej potrzebują o- 
wego środka ratunku jakim jest par
celowanie. Trudność tę można jedy  
nie usunąć na drodze porozumienia 
gię z wierzycielami. C o się tyczy o- 
graniczeń wypływających z prawa 
publicznego, te uchylić można i w y 
pada ; nie są one jednak już i teraz 
zakazem lub nieprzezwyciężoną prze
szkodą. Prezes przedstawia, iż czło 
nek Tow. p. Siegler, nie umiejąc do
syć po polsku, prosi o pozwolenie 
przeczytania rozprawy w tym samym 
przedmiocie po niemiecku. Za zezwo 
leniem zgromadzenia wstępuje na try
bunę p. Siegler i wyraziwszy swoje 
ubolewanie, iż nie może po polsku się 
odezwać, odczytuje swoją rozprawę, 
którą kończy tem zdrowem zdaniem, 
iż nie ten winien być cel, aby były 
duże majątki, lecz aby były bogate.

P.̂  Dzwonkowski: Nie rozbieram, 
czyli parcelowanie jest lepszem czy 
gorszem ze względu polepszonego go 
spodarstwa. Gdy atoli właściciele nie 
mogąc parcelować gruntu a nie chcąc 
sprzedawać wsi obcym, sprzedają czę
sto las po 30 zł. morgę, pytam więc, 
czy to jest korzystne dla krąju ? Ma
my nieraz małe kawałki dla gospo
darstwa nie przydatne, a zresztą nie 
jesteśmy małoletniemi, więc powinni
śmy wiedzieć co wolimy. W każdym 
razie wolę, ażeby jeźli grunta mają 
być sprzedane, nabywał je chłop a- 
n ,ieli kto inny.

*\* Baszczewicz : Tak w życiu pry- 
watnem j ajj pnblicznem p0ra stoso
wna uchwycona do przeprowadzenia 
retormy, Btanowi o jej przyszłości. W 
obecnej kwestjj chwila ta nadeszła. 
Często chwila ta musi być njęta gdy 
się przedstawia. Qd r. 1776, to jest 
w ‘4 lata po P^rwszym rozbiorze oj
czyzny, kanclerz Zamojski był we
zwany do reformy konstytucji. Za
mojski znosząc liberum yeto etc. po
stawił zarazem 4 punkta zmierzające 
do uwłaszczenia włościan. Znaleźli się 
tacy, co go zdrajcą nazwali. Nadcho
dzi 4-letni sejm , Kołłątaj, Staszic, 
Niemcewicz wołali za uwłaszczeniem. 
W r. 1830 Lelewel, Zwierkowski i o-  
strowski wołali po raz trzeci o usa- 
mowolnienie w łosciań ; lecz sio usłu-

chano ich i także odpowiadano im, 
źe reforma nie jest na czasie. Cóż 
ztąd wynikło ? oto, że wola fatalno- 
ści, że siła rzeczy sama ją  przepro
wadziła. Szanowny Kaczkowski wi
dzi w parcelowaniu degradację, kto 
z rozumem i wolą przystępuje do re
formy, me degraduje sic. Gorzej bę
dzie, jak nas inne elementa zdegra
dują. Panowie, zwlekać nie można! 
Mówca zastanawia się następnie nad 
kwestją ze stanowiska ekonomiczne
go i dochodzi do konkluzji, że par
celowanie jest koniecznem.

P. Starowiejski oświadcza, iż jako 
wnioskodawca nie ma już nie do do
dania.

Prezes odczytuje wniosek p. Staro
wiejskiego z poprawką, wypływającą 
z rozprawy dr. Szłaehtowskiego. Do
daje tylko słówko, że dążność wnio
sku zmierza do utrzymania jak naj
większej wolności w parcelowaniu. 
Podnosi najważniejszy argument za 
parcelowaniem, iż ono stać się może 
podstawą naszego dobrobytu i zamo
żności.

Wniosek jednomyślnie przyjętym 
został.

Na porządku dziennym stoi nr. 2 
oddziału B. opiewający: „Pod jakie- 
mi warunkami spółki przemysłowo- 
rolnicze mogą istnieć z korzyścią dla 
gospodarstwa krajowego ?“ Referent 
Cz. Kom. p. Wielogłowski odczytuje 
trafne uwagi nad tym przedmiotem. 
Uznaje użyteczność podobny J i spółek, 
lecz rozwodzi się nad niezbędnemi 
warunkami, bez których spółki nie 
mogą żadnych ani dla przedsięwzię 
cia, ani dla kraju przynieść korzyści. 
Twierdzi, iż członkowie spółek winni 
posiadać te same warunki, jakie są 
podstawą dobrze urządzonych podo
bnych przedsiębiorstw, to jest kapitał 
i zdolności. W konkluzji wyraża prze
konanie, iż korzystniej jest, aby wkład
ki pojedyńcze były raczej mniejsze 
a składane z góry, jak większe a roz
kładane na raty, z których zbyt czę
sto nie uiszczają sie akcjonarjusze. 
Zabiera głos p. Kaczkowski. W w y 
pracowaniu p. Wielogłowskiego upa
truje on krytykę podniesionego przez 
siebie projektu założenia olejarni w 
Tarnowie przez akcje, musi więc na 
nią odpowiedzieć; twierdzi, że acz
kolwiek me ma w kraju dostatecznej 
ilości tych warunków, o których p. 
Wielogłowski wspominał, mimo tego 
nie n a le ż y  opuszczać rąk , lecz temi 
zasobami, jakie są, wypada rorpocząć 
pracę.

P. Wielogłowski protestuje najmo
cniej, by w trudnościach, jakie .wi
dział w zakładaniu spółek miał na 
myśli olejarnię tarnowską. Obawia 
się tylko, byśmy się nie łudzili tem 
słowem: będzie to jakoś.

P. Kieszkowski broni p. Wielogłow
skiego, że nie powstawał przeciwko 
spółkom, lecz wykazywał wady do
tychczasowe.

P. Mars uważa, że kraj nasz nie 
jest pozbawiony zupełnie ludzi fa
chowych, szczególniej w Poznańskiem 
i w Królestwie widzimy kwitnące 
spółki. Co do składania kapitałów od 
razu, byłoby to dobrem, lecz skoro 
jest niemożliwem, robi się jak można. 
Nie powinniśmy zrażać się trudno
ściami, lecz dążyć do ich zwycię
żenia.

P. Prezes oświadcza, że pytanie 
nadesłane przez p. Sroczyńskiego o 
olejarniach, a mianowicie o tarnow
skiej, jako odnoszące się do prywa
tnego przedsiębiorstwa, nie może być 
przedmiotem obrad publicznych, tem 
bardziej, że ta jnż jest w poczęciu.
^ P. Wielogłowski oświadcza, iż za
wieranie spółki nie jest to sam o, co 
tworzenie stowarzyszeń, opierających 
się na narodowych szerokich podsta
wach, a o tych właściwie mówił.

P. Kaczkowski: Wyjawiam co do 
wniosku p. Sroczyńskiego, że projekt 
olejarni tarnowskiej był wzięty w in
teresie ogólnym nie zaś prywatnym ; 
i jeżeli ogół towarzystwa uzna go za 
niewłaściwy, stowarzyszenie może się 
rozwiązać. Proszę więc o dyskusję w 
tym przedmiocie.

P. M. Dzieduszycki mniema, iż mo
żna wziąć ten przedmiot pod obrady, 
jeżeli czas na to wystarczy po w y
czerpaniu programu; na co się zgro
madzenie i prezydjum zgadzają.

Prezes: Z uwagi, że pod nr. 14 
porządku dziennego postawione py
tanie przez p.‘ Trzecieskiego w bli 
skim jest związku z kwestją spółek, 
wnosi, aby teraz do dyskusji nad 
mem przystąpić, na co się zgroma
dzeniu zgadza. Pytanie to brzmi: „Czy 
bank rolniczy jest w Galicji potrze
bny i czy utworzenie go byłoby mo- 
żebnemU (Żałować należy, że całkiem 
bez potrzeby przerwano tym sposo
bem dyskusję i pozostawiono bez za
łatwienia pytanie : „Pod jakiemi wa
runkami spółki przemysłowo-rolnicze 
istnieć mogą z korzyścią dla gospo
darstwa krajowego." Cały kraj ocze
kiwał tego od zgromadzenia, rzadko 
mając sposobność słyszeć w rzeczach 
tak ważnych zdanie korporacji, kom
petentnej w wyższej mierze do opi
niowania; P. r. Gaz. Nar.) Przed roz
poczęciem dyskusji prezes widzi po
trzebę objaśnienia, że jeszcze w roku 
1860 komitet towarzystwa gospodar
czego galicyjskiego, wspólnie z IzDą 
handlową lwowską, przedstawił mini
sterstwu skarbu zupełnie wypracowa
ny projekt statutów banku krajowe
go, który dotychczas zatwierdzonym 
przez rząa nie zostai.

P. Tzecieski -. Do założenia banku 
potrzeba kredytu i kapitału. Jedno i 
drugie znalazłoby się u nas. Kredyt 
gruntowy potrzebny nam jednorazowo. 
W tym roku n. p. tylko taki kredyt 
może wybawić właścicieli ziemskich.

Przed 4 laty była już potrzeba ban
ku tu uznaną i podniesioną. >

Drngie pytanie, czy bank jest mo
żliwym ? Chodzi tu o pozwolenie naj
przód rządu. Mam to przekonanie, że 
gdyby ułożony został projekt odpo
wiedni z uwzględnieniem życzeń rzą
du, mógłby się on utrzymać.

Co do pozyskania i zapewnienia 
kapitałów, da się tu zastósować, co 
powiedział poprzednio p. Wielogłow
ski. Jednakowoż znalazłoby się wszy
stko przy odpowiedniej ostrożności, 
a jakkolwiek kraj ubogi, przecież 2 
do 3 kroć stotysięcy dałoby się zło
żyć ; bauk znalazłby przy tem kru- 
dyt, któryby go poparł. Chodzi więc 
o wybranie takich osób, któreby pro
jekt wypracowały.

Jen. Załuski pyta, dla czego bank 
ten nazwanym został przez poprze
dniego mówcę rolniczym.

P. Trzecieski dzieli przemysł na 
handlowy i rolniczy; pierwszy ma 
pomoc rządu i kupców, drugi nie ma 
żadnej. Ten ograniczony zostanie tyl
ko do potrzeb rolnictwa, wszakże po
tem zakres jego może się rozszerzyć.

P. Baszczewicz: Nim wyrzeczonem 
będzie zdanie o potrzebie banku, są
dzę, że potrzebneby było poznanie 
planu przed czterema laty przez ko
mitet lwowski przedstawionego i przy
czyn, dla których zatwierdzonym nie 
został.

Prezes objaśnia, iż był to projekt 
banku krajowego galicyjskiego, który 
miał być połączony z. krakowskim. 
Rząd dotychczas nie odpowiedział, 
więc powody odmówienia nie wia
dome.

P. Trzecieski objaśnia, że projekt 
dawniej we Lwowie utworzony, nie 
znalazł poparcia u rządu, który miał 
zapewne na względzie interesa innych 
uprzywilejowanych i iuż istniejących 
zakładów kredytowych. Chodzi więc, 
by przy projekcie obecnym zastóso
wać się tak do stosunków istnieją
cych, aby odrzuconym być nie mógł.

P. Baszczewicz. Sądzę, że kwestją 
ta tak jest ważna, że dyskusja zaję
łaby czas do wieczora, więc nie uwa
żam pory za stósowną; a zatem zda
niem mojem, byłoby, uprosić komitet 
o dowiedzenie się, dla czego rząd nie 
odpowiada, i choćby później, osobno 
nas w tej sprawie wezwać.

Dr. Kaczkowski: Bank rolniczy jest 
również komisowym domem zleceń. 
W nim powinniśmy mieć we wszyst
kich naszych potrzebach oparcie, a 
więc kredyt w każdej chwili, oparty 
jednak na gwarancjach, a nakoniec 
pośrednictwo w sprzedaży naszych 
produktów; odwołuję się w tem do 
zdania wypowiedzianego przez paha 
Wielogłowskiego. Zresztą bank' podo
bne istnieją już gdzie indziej i w po
dobny sposób są urządzone- Towa
rzystwo powinno więc wzteć pod o- 
piekę podobne założenie, inaugurować

je swą powagą i w życie wprowa 
dzić. Żądam inicjatywy komitetu w 
tym względzie.

P. Trzecieski daje za wzór tow. o- j  
gniowe, do którego k o m i s j a  była w y
brana i rzecz do skutku doprowadzi 
ła. Szczera praca z cechą poważną i
poparciem towarzystwa —r-- 
może do skutku założenie banku rol
niczego. Jest więc za wyznaczeniem 
najprzód komisji w tym celu.

P. Mars: Sądzę, że w interesie rzą
du jest, by gospodarstwo kwitnęło, 
a zatem nie może on odmówić środ 
ków ku temu. Proponuję zrobienie 
zaraz na zgomadzeniu próby subskryp
cji na bank rolniczy-

P. Wielogłowski podnosząc słowa 
p. Baszczewicza, utrzymuje, że kwe- 
stja bankn musi być żywotną, skoro 
się wszyscy nią zajmują. Właśnie o- 
debrał on od p, Leona Bochenka list 
z projektem banku, który doręcza ko 
mitetowi.

P. Prezes ośw iadcza, że ponieważ 
jest kilka wniosków, więc możemy 
przystąpić do głosowania nad wnio
skami następującemi:

1) Zgromadzenie uznaje potrzebę za 
łożenia banku rolniczego i Upoważnia  
komitet do zajęcia się tą kwestją z 
przybraniem do pomocy kilku człon
ków towarzystwa i przedłożenia n a
stępnie projektu.

2) Zgromadzenie ogólne raczy u- 
znać potrzebę zaprowadzenia banku 
rolniczego. Zaleci komitetowi inicja
tywę w jego utworzeniu (wniosek dr. 
Kaczkowskiego).

3) Aby zaraz spróbować subskryp
cję na założenie banku rolniczego 
(wniosek p. Marsa). Dwa ostatnie 
wnioski upadają a pierwszy przyję
tym zostaje.

Po kilku dodatkowych objaśnie
niach, danych przez jenerała Zału
skiego i hr. Ed. Stadnickiego, odno
szących się do założenia kasy oszczę
dności w6 Lwowie, prezes oznajmia 
rezultat wotowania na pięciu człon
ków komitetu na następne łat trzy. 
Większością głosów wybranymi zo
stali pp. Ludwik Szmnańczowski, Wa 
lery Wielogłowski, dr. Gustaw Pio
trowski, Franciszek Trzecieski, Hipo
lit Seredyński. Na tem skończono po
siedzenie wtorkowe ranne o godzinie 
Sciej. Następne posiedzenie naznaczo
ne na godzinę 5tą.

Przyjechali d. 9. marca.
P P . hr. Borkowski Wit. z Winniczek, 

Zieliński O. z Moskwy, hr. Kalinowski Wł. 
z B akow iec, Jordan T. z Nowego sioła, 
Łodyński H. z M ilatyua, W eisshard K a i. z 
Krakowa, K rasow ski A. z Moskwy, Sozań- 
ski A. z Torhanow ic, Ferstner A. z W ie
dnia, Hliller R udolf z Śniatyna, W olfarth K. 
z Złoczowa, hr. K arnicki T . z W ołoezuch, 
W ysocki (iodzięba F I. z H rehorow a, P apara  
J . z Danilcza.

Wyjechali d. 9. marca.
P P . hr. Dzieduszycki A . do Izydorów - 

k i , S tarzyński Bojomir do Derewni, Ja ro 
szyński T . do M ałowód, Sehiłlbaum L, do 
Tarnow a, Żurakowski A. do Horbacza.

Telegrafowany kurs wiedeński,
z dnia 10. m arca.

Oblig. długu pań t. 5*/c za 100 gb m • 
Pożyczka nar. 1854 5*/, za 100 gl- k.
Losy z r. 1860 .................................
A kcje banku n a ró d , za 1000 gl. . 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 g l, 
London 10 fant. szterlingćw , , 1
D n k aty  cesarskie sztaba . . . .  
Srebro z» jqo złr. w. a .......................

W, A .
złr.ct.

71
78
93

802
181
112

5

70
65
45

30
25
30

11025

K u r s  l w o w s k i .
2 dnia 10. marca,

D ukat holenderski . . . 
D nkat ce sa rsk i . . . .  
Moskiewsk] p ó łim p erja l 
M oskiewski rubel s reb rn y . 
M oskiew ski rubel papierow y 
P ru sk i ta la r kur. ■ • • 
«alie . l is ty  zast. w. a. I ^  
^ » b e . l is ty  zast. n>. k. I -o 
Ualicyi. oblig . indem . ,}<u o  
Pożyczka narodow a .I-® g< 
Akcje kolei żel. g a l.  -w

D a jł
w. a.
zł. 1 ct

78.20 
222.83

Źfdajt)

zł. | c t.
5
5
9
1
1
1

72
75
74
79

224

30
31
23
77
48
67
28
77
45

67
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P ocIa t I n a jc o le i  ż e la z n e j.

li O d c lio Jzą  ; Ze Iw o  n ł  Jo brakow a 5 
godz. 20 min. w ieczór i 5 godzina 10 min. 
ł  rauŁ. Z Krakowa do Wiednia 7 godz. z 
rana, 3 godz. 30 min. po południu ;do W ro- 
ław ia, do (straw y i przez Bogumin (u  der- 
berg) uo P rus i do j W arszawy 8 godzina z 
rana do Lwow a 10 t  30 m z rana i 8 g. 
30 min. pi poł.; do Wieliczki 11 godzina z 
rana. Z Wi“dnia do K iakow a 7 godz. 15 
min. z ran«, 8 g. 30 m. w ieczór, Z O stra 
wy od K rakowa 11 g. z rana. 1 Ł

P iz y c h o d E t, Do Lw „w a z K lanow a 8 
godz. 3? m. z rana, 9 g . 4C m. w ijczo reu . 
Do Krakowa z W iednia » g. 49 m. z* ran*‘ 
7 g. 45 m, w ieczorem ; z W rocławia 9 g- 40 
m. z rana, 5 g . 20 m. wieczorem-, z W arsza
wy 9 g. *5 m. z ra n a ; z O straw y na Bo- 
gumin (O derberg) z P rus 5 g- 27 m. po po
łudniu 1 zfc Lwow a 6 g. j5  m ,z k /  ? 
54 m. po po łu d n iu ; z W iehczkl b g. 20 m. 
wieczorem*

p oazięk ow au ie .
przybyw szy do Lwowa, zspad łei -ięż- 

ko na zdrowi a i zmuszony byłem użyć po
mocy leksrsKi.;' Gdy wszelako pomimo s ta 
rań najznakomitszych lekarzy choroba moja 
nietylko nie ustępowała, lecz .r taa  oagraźa- 
jacym  .stopniu Big pogorazaia, iż zacząłem się 
obawiać, le  ni? ml jUż utraconego zuT-owia 
przywrócić nie zd< be, udałem  sir w końcu 
do Wgo dr- med W ładysława Skułkowikie- 
go , który nad wszelkie sPadziew tnie moje, 

j f f  stosunkowo bardz, krótkim czasie wyle
c z y ł m die, tak , że dziBiaj zupełuem ciesząc 
się zdrowiem, w dalszą artystyczną podróż 
puścić się mogę. W ywożąc ze aooą uczucie 
dozgonnej wdzięczności dla p. dr. Władysł. 
Skałko t/sk iego ," mam sobie za obowiązek 
wyrazić mu niniejszem serdeczne podzięko
wanie za jego szlachetną bezinteresowność, 
oraz starauin i rady których cudownych 
niemal skutków na sobie d jz n a łem.

S ta n , .  S z c z e p a n o w s k i .
I^wów d. 10. marca 1865.

■  f Łl-J-i .. .3d --f-fciŁD Jj 1* —   “T"",
.odpisana ogiasza , że nanyła od ś. p . 
Jó z e fa  D z ie rz k o w s k ie g o  ik te m n o -P t a r ja ln y m  p raw  o p rz e d r u k  a  w sz y -  
s tk ic h  jego  d z ie l  l i te r a c k ic h
Ktoby sobie życzył pi«wu o w cało

ści luo co do pojedyr 'tych dzieł a -byc — 
raczy siu zgłosić p o d p is a n e j poU lic z b ą  
231J/, a lb o  u  k . n o ta r ju s z a  W g o  F r. 
W o ls k ie g o  259 1 4

Am. z GafeukichJHcissig.

G ipsiiaw o«)
Fabryka posiada na sw adzie znaczny za

pas czyatego gipsu naw ozowego, droLno 
mielonego ze surowego kamienia gipsowego.

łb y  .je d n a k  u c z y n ić  zad o .ić  k a s .d łj  
p o tr z e b ie  'W y so k ie j s z la c h ty , p p . a g r o 
n o m ó w  i g o s p o d a rz y , u p r n s . . .  niż.-s 
p o d p is a n y  o ła s k a w e  o b s tu l in k i b  z 
w s z e lk ie g o  z a d a t k u , * fa b ry k a  r ę c z j
z a  te ą a  ró d z a jn  o b s ta in n k i i w y n a g ra 
d z a  sz k o n ę  z  n ie d o trz y m a n ia  w y n ik łą .

Prosząc o łaskaw y pokup że strony 
Wysoki&j izlachty i pp. gronomćw, ofiaru
je jak  najrychlejjzą usługę.

C e tn a r  g ip s u  n a w o jo w e 
g o  k o sz tu je  5 0  cen tó w .

J ó z e f  Fr&nz.
właściciel iauryki przy ulicy Jezuickiej pod 
1, 7191/, w domu Jozefiegt. 206 1—3

N akładem  księgarni

JANA HIL1K0WSK1EG0
w yszły  i są  do nabycii; po w szy
stk ich  księgarn iach  kr; jo  wy  ch i za

g ran icznych :
K ró tk i  r y s  s te n o g ra m  

p o lsk ie j
podług  w j k ładu  J .  D o liń s k ie g o ,

.... napi8!ł}

H. WENDOCHA.
(Jena egzemplarza 75 centów w, a.

O handlu w o pizitjuiydłowym u ż y tk u

CIAŁ R0ŚL1NMCU
napinał

Ryszard Herman.
Cena 1 e g z e m p la rz a  2 złr .  wal.  a u s t r .  |

Dobra Holimany i Popiele
w obwodzie Przemyskim pół mili od mia
steczka Gródka, lez od dworca kolei żela
znej 4 milo 0(1 v  glebie pszennej

goio ione, są z olnej ręki a > sprzedania. — 
ll i is z a  w ia d o m o ś ć  a  ad w o k a t, k r a jo 

w ego  W g o  - !g« Ś m fa lu w sk le -
go w e L w o w l® , to® n w ła śc ic ie la  w  
n le jfc o  103 3 —5

K r"*  Z n iżo n e  ceny! " ^ g

Trumny kruszcowe
ozdobniejsze i trwalsze od drewnianych są
zawsze w wielkim wyborze po
c e n a c h  na składzie, i kosztują dlugoscjj

72 Cali złr. 40 — ozdobniejsze • ^ T'
72 „ wytwornie ozdobne - ”
75 „ złr. 45 — ozdobniejsze . „ 75
75 - wytwornie ozdobne . „ 95
75 . hermetyczne i  2ma wLkurni „ 120
75 „ nad \yczajnie wspaniałe

(Praentsfirge) . . . „ 275 
Poduszki po 2 złr. 50 ct.
Kapy n 8 „ ---------
Materace n 4 » ---------

j l l t S 6’ Kazaa trumna zamyka się na kluczyk. 
Jedyny skład utrzymują

F. O puchlak i N itsch ,
re L wowie pod 1. 47 naprzeciw katedry.

D ru k ie m  K o rn e la  Kilera wyjdzie d 
■ 16-

SOWKl-ZAŁ,
dzieło niepolityczne, niemoralne, 

nieekonomiczne i nieprzemysłowe, 
obejmujące w 4ech zeszytach 2 arku
sze druku, z pięknemi ilustracjami. 
P'eiwszy zeszyt -wyjdzrs teraz, inne 
ukażą się swojego czasu. Przedpłatę, 
wynoszącą 50 ont. w. a. z przesełką 
pocztową, a 40 cnt. we Lwowie, przyj
muje księgarnia K. Wi.da, w której 
będzie można nabyć także pojedyncze 
zeszyty po 10 cnt. w. Uprosiliśmy 
fasźe Administracją Gazety Narodowej 
do przyjmowania pizedpłaty poeztewej.

Zaprasza t̂ę pp. uczonych, litera 
tów i wszystkich, kt•’> zyby nimi zostać 
chcieli, ażeby pod adresą SOWIZRZA- 
ŁA nadesłali do tej księgarni wszy 
dtko,’ • na co się będa m-gli zdobyć 
pod względem dowcipu mb złośliwo 
Ś:i, z tym atoli dodatkiem, że tylko 
frankowane listy przyjmują się.

Pasieczni
wdowi io mający 71etmą praktykę w zawo
dnie oasieczniczym, podiug nauki ś. p. J  
Lnbienieckiego na znsaadzio D zierżona, o- 
prócz ttg o  wiadomość lasowości i gospoJ^r- 
stw a, s^ak? ućp wiedniej pospdy. — Bliż. 
sze porozumienie listami franko: L . S . p o s t .  
r e s t .  S a m b o r . 221 2 —2

D la  r o d z ic ó w !
Ażeby dzieci przy rzerstwem 

zdrowiu utrzymać i wychować, zwra- 
c j u .  uwagę Szanownych Rodziców n a  
moją czekoladę przeciw roDakom. po
wszechnie tubioną, a której skutek 
je s t niezawouny i 2 czystem sumie
niem radzę Szan. Rodzicom swoim 
dzieciom, czy one na robak cierpią, 
czyli też nie! co 3 miesiące do z; ży 
cia dawać. Przyczynę, jakuteż jposób 
zadania wskaże moja wii.ii.ta i prze
pis je j użycia.

Zamówienia dia w jzystkieb pro- 
' wmcyj państwa autrjackiego załatwiam 

najlepiej -a przekazem pocztowym, 
s z t o k  k o sz tu je  2 0  c e n t — 
Z a p a k o w a n ie  10  r.

Ta C  Eekolaaa p r i c c in  robakom
jest do naoycia jedynie we Lwowie u 
pp. p p t e k w y  A L C K E B A  i B E R -

IN .IR  A, tudzież w Białej u p J. 
Bergera, w Bnezaczn n p. M. Lipszicr 
w Jaw oiow ie u p. Lachowicza apt., 
w Leżajsku u p. St. Marę acha zp t., w 
Kentach u p. F cao ja  tp t. w Manaste- 
rzysb.-ich p. J  1 ipachutza, w No
wym Sączu u p. K osterkiew iezi, w 
Rzeszowie u p. Sząjtera i spółki, w 
Stanisławowie u p. Ferd . Stechera ap t 

Sztuka kosztuje 20 cnt.
A u g u st K rflc ze r 

27 5—0 -ptekarz w Tokaju

Pastylki piersiowe
ze sok u  g łow iastej sałat}' 

^ la u ro w y ch  liści.
Są to wyborne cukier ? i, złożene z 

dwóch substancyj znanych w medy
cynie ze awycb właanośc’ łagodzących 
i uśmierzających skutecznie kaszle, 
ro z ją tr z e n ie  w  piersiach, katary upor
czywe. Cukierki te łącznic z syropem 
Nudfbafocirnii w apna używają się 
dla uśmierzenia mocaego kaszlu połą
czonego z odpluwanieoa i kokluszu, 

Dostać można w aptekach Z  R U K E R A  
w e  L w o w ie , Chrościefciego w Wilnie, Mar- 
ciuczykz w Kijuwie, Mrozowskiego w łVar- 
ozawie, Molędzińskiego w K raków .e , F  ine- 
ra w Poznaniu i inny ch 18 8—15
Cen* } zły, £ opakowaniem l  zlr. 10 ct.

»*Tylko 3 zl, 50 c. w.a.*l.»
Kosztuje u podpisanego cały los orygiualry 
(nie promes.-i) m  ciąguienie 5. kwietnia b. r.

W ie lk ie g o  k ła m b u rg sk ie g o  
lo s o w a n ia  p ie n ięż n e g o .

Kapnął do wylosowania wynosi
'* 2 m ilio n y  331.700 m a rk .

Główne, wygrane są następuj,ce: m ara 
*00.000, 100.000. 50.000, 30 .000 . 20.000.
15.000, 7 po  10.000 . 2 p o  8 .0 0 0 . 2  pu  
0.000. 4 po  5.000. 4 p~  4 .u00 . 18 o
3 .000 , 50 p o  2.000, 6 p o  1.500, o p o  
1 200, 106 F o 1.000, lftG p o  500 itd. itd .

Pół losu oryginalnego (nie promesy) ko- 
szuije 1 złr. 75 cnt. w. a.

Zlecenia zagraniczne opatrzone gotówką 
załatwiam rych»e z dotrzymaniem snkretu.

Rządome listy ciągnienia, również pie- , 
niąuZ5 wygrane rozsełam z-raz po loeowaniu. 

Proszę się wprost udać pod adresem: i

184 6-8 J e a n  S c łirim p f,
Banqu:,er in Frankfurt am Main.

W  H a N D L U

MIOHAŁA DIMETA
w e L w ow ie

pod „NADZIEJĄ- są do nabycia:
K R I i i B T l t Y C n w i T A l l E  -AL

1. Pana i Zbawiciela laszego Jezusa Chrystusa, figura z drzewa ri-nięta 24 eab wyroku,
kolorami lakierowana z choiągiewką 

% Figura lepszej roboty i rt itowo olejno malowana
3. Figura lepszej roboty, po prawą nogą trupią głowę trzym ająca,

matowo olejno malowana .
4. T aka sama figura niei lalowana (białe drzewo)
Postument osobny dla podwyższenia figury
Pakunek od jednej figury . . . . . .

10 złr. — kr. 
16

18
10
2
1 25

raCBMa?’f3BM«N

BANDAŻ
E le k tr o  - M edyczny .
Wyuaieziony przez braci M a r i e ,  

(loktoró— w Paryżu zamieszkałych na 
ulicy dePArbre Sec Nr. 8, zs który 
otrzymali b re /e tn a la t, 15, leczy rady
kalnie wszelkiego rodzaju uptury 
Liczne doświadczenia lekarzy francuz- 
kiego fakultetu dowiodły, że bandaż 
p inów Marie użj tecznieiszym jest od 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio
nych, a to  ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję
tości, ja k  również z uwagi na jego 
działani > elektro-modykalne, któru wy
bornie leczy te niemoc Ścieśnia i 
przyprowadza do normalnego stanu 
ezęści tworzące rup tu rę , leczy zaś w 
bardzo krótkim c: sio.

Cena prostych bandażów 18 złr., 
podwójny u i pępkowych bandaży 28 
z łr ,  dla dzieci 13 złr. Do każdego 
dołączona jes t metoda użycia- -

D onać jożna w aptece we Lwo
wie u Z . R U K E R A , w Krakowie n 
p Miczyńskiego, w składzie materja- 
iów aptecznych p. Galla w W arsza
wie, tudzież u P. C brościckijgo w 
Wilnie. 23 8 —0

C H R Y S T U S  n  C ł B O t t l C .
Figura leżąca, z d rze .72 Jardzo pięknu rztżba, matowo olejno malowana,

„a Q4 10 36 42 ' cali długości
w cenie złr. 16 28 36 48.

X IV  S  T  A C V J
Męki P»na i Zbawiciela naszegc Jezusa Chrystusa, obrazy olejno malowane (ręe .a a  robm g) 
25_/, cali szerokie, 36 cali wyonkie 215 złr. i 210 z łr , zaś inne za pomocą litografii olejne
mi taro a mi odciskare i na płóruo przeniesione, do miary 22 cali szerokie, 31 cal? wysokie

100 zlr , takie same mniejszy formai 16 cali szerokie 23 cali wysokie 60 złr.

O B R a Z Y  o l e j n e
wszelkiego rozmiaru na płótnie i metalowych blachach według n a j l e p s z y c h  wsorów, dostar

cza powyższy h ndel na zamówienia, pod zaręczeniem za dobre wykonanie i trwałość.

O Ł T iU l /Y K I  c iy l i  O B R A Z Y
procesjonalne, z drzewa pięknej rzeźby z obrazami po obu stronach na blasze malowaoemi, 
(wizerunek wedłu6 zamówienia) w cenie złr. 50, 65, 70, 75, 90, 100, 115, 135, według ró 
żnicy wielkości • kształtów p jd ia g  rysunków, które na żądanie na prowincję na pokaz

posyłają się.

O R  X A  T Y
gotowe i materje na takow e z fabryk wiedeńskich i francuzkich, w odpowiednim doborze.

C H O R Ą G W IE  z O B R A Z A M I.
Krzyżowe z adamaszku wełnianego po złr. 20, 25, 30, 40, 55, 65 

„ „ jedwabnego po złr 30 40, 50 80 do 100.
Fany cechowe z adamaszku wełniaLegj po złr. 30, 36, 40, 48.

„ „ u .edw abuegj po złr. 60. 75, 90.
Prócz wymi nionycn artykułów , utrzymuje powyższy handel jeszćzć inne roboty 

potrzeby kościelne .; zapnsie, z&jmnje się ta tż e  sprowadzaniem wszystkiob rzeczy, k.óre 
w ten zakres wchodzą 255 1—3 ' '

w

Sposób 1 ezenia stanuwczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, rau syfilitycznycn'.

Pańskiego bid p, Chable.

lgnąc} Szandrowshi
ogrodnik,

D E P U R A T I F  
dn Ś A N G

Skuteczność Syropu 
ro ś linnego , b ezm e r- 
k u ija ln .ig o  p rz e c iw  
l i s z a jo m , b . i i ą d a m  
niezi iś n y m , ra n o m
syfllltyeznym, zanie- 

c z y sz e se n in  k rw i ,  tak  skuteczną się poka
zała, że ją  dzisiaj 40.000 listów dziękczyn
nych ze wszystkich stron świata jak  najza-
szczytniej popi.tra, wielbiąc szczególniej przy 
jego użyciu nomor kąpiel mineralnych ró
wnież Dra Ghable. Cena 4 z ł r . ,  sa opako
wanie 20 cnt. 20 8—0

vPLUS;  DE
G O P A H U

Przyjemuiigu smaku 
a w sw?m działaniu ła 
godny S y ro p  C y try -  
n! a t u  Ż e la z a  D i a 
C h a b le , gd> do dziś 

T w użyciu będące tru
dne do trawienia, w skutkach zaś swych 
wątpliwe k n b e b y  I k o p a iw y , z rzędu le
karstw wypiera, to ze s\.e j strony, J u ż  tu 
w  u zp ry co  b a n ia c h , J u ż  w e w n ę trz n ie  
n śy ty , poKcnywa z pewnością w szystkie 
nieznośne doiegli woóck, jakiemi są : rz e ż ą - 
c z k i ,  o p ły w y , o s ła b ie n ie  k  „ ,.‘u , o to k i  
P eeh e rza . Cena flaszki 3 złr. 30 cnt. z opa
kowaniem 3 złr. 50 cnt.

Z powyżej wymienionemi specyficznem i 
środkami łączy się jeszcze m a ś ć  p rz e c iw -  
i i i z a j o T'-a . p r e p a r a c ja  do k ą p ie l  m in e 
ra ln y c h . Paczkc po 1 złr.

Sprzedają się w Warszawie w suadzie  
w sterjałów aptecznych p Galie i w aptek.icn 
w Wilnie p'. Chrośeiokicgo, w Krakowie p. 
Brunona Miczyńskiego i we Lwowie u u. 
Z. RUOKERA.

ua Murowanych Mostach pod 1. Al,  poleca (Szanownej Publiczności
najuuciiarkowańszy ~ -

C e n n i k  n a s i o n :

Karafioły erfurckie w. /.(.sne duże 
„ azjatyckie póż.ie <1o

przechowania na zimę 
„ angielskie wczesne n*

Wolny grunt . . . .
„ najlepsze zwerkowe do 

inspektu nizkie 100 ziarn 
Kapuąta głow iasta erfurtska bia

ła, twarda 
„ głowiasta ulmska wiel

ka, późna cetnarawa 
, St Jańska uajwcz śn.
„ holenderska ciemno 

ęeęr *ona późna . ,
K alarepa b id a  ranna na i tspekta 

wiedeńskie - . 
niebieska ranna na in- 

spekta wiedeńskie 
„ biała wczesna na grzędy
,  „ duża zimor a . .

Marchew krótka na inspekta 
„ czerw , długa ua grunt

Pietruszka gm ba cukrowa . .
„ późni gruba długa . .

Selery duże zi-n .we ; . . .
Łuczek (P orrś) duży zimowy . 
Rzodkiewka miesięczna żółrej bia

ła . różowa ol rągła .
„ miesięczna biał* owal

na, różowa końce bia
łe i nowa Beks . .

Jarm uż nizki niebieski fryzowa
ny a zielony . .

Buraki białe cukrowe, gar llei po 
„ ciemno-czerwone jćw ikła) 

kw arta . ......................

lu t
z łr. ct. 

„ 1 ._10 
— 60 

' -  60

'— 30 

-  , 20

-  18
-  13

-  18

-  25

-  30
-  18 
— 16 
—  12

10 
— 6 
-  6 
— 8 
-  8

—  6

— 8

-  8 
— 80

— 40

złr. ct.
Kaigras francuzki i  angielski funt

po 40 ct, a ćw ierć . . . J i oo 
Drzewka o w i e o i  e ja b ło n io w e  i ’ ,

gru .zkow  a ij tu ie io p  gg _
„ owocowe jabłoniowe sztuka —  60
,  „ gruszkowe ,  — 30

Brzoskwinie 3 i aietnie 12 sztnk od 15 do 20 złr 
, ,  , 1  sztuKf jj 1 złr. 50

eent. dc 2 tłr .
Murdle 31emi 12 sztnk od 12 do 15 złi, 

„ r sztuka od 1 złr 20 ct. dc 
1 złr. 50 cnt.

Maliny czerwone i żółte 65 sztuk 3 złr.
» ■ T n .ztuka po c ct.

A grest zielony do smażenia J 2 szt. 1 zł. 20 ct. 
n a  a SZTUK po — 15 Ct.
a starsze gatunki 12 sztnk 1 z ł r .____
n n n , s z tu k a  p o  — 10 c t.

Pożyczki czerwone jak  w ińigrony ziarefc 
duże, sztuka po 2'> ot. 

f) czerwone, różowe i b ia łe , sztuKa 
po 10 ct.

Jasiony płaczące cysoko^ szczepione, sztu
kę od 2 złr- do J  złr.

Cytisus laburnum 4.etnie l ł  sztuk 2 zrf 50 ct.
n n _  " SŻtuka- po — 25 et. 

Róże rem ontanty, Tnea i buuibońskie, 12
sztuk l t  złr.

n r ” 1 bourboński6 sztu-
i -  po 1 złr.

n , trzó łokciu i w yż
sze z koronami od 1 u ł'5 0  ct. do 2 złr. 

„ francuzkie gruntowe sztnk- po 20 ct. 
r, centyfolii 51 iz.^k za o zł,, sztuka 10 ct. 
.  m iesiecznel. sztuk hO zł, sztuka 25 ct 

235 2—2

AcTGNACJB
ttpizywile^owanego anstrjackiego Zakładu kredyto

wego dla kndlu i przemysłu we Lwowie.
Fili« c. k. uprzywil austr. Zakładu kredytowego dla Handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasow y^ 0(j 

9. do 12Yj przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze m  a s y g n a c ja m f  k a s o w e m i, które procent przyn °sH  na imię 
lub na zlecenie (ord e) opiewają, na innych przenoszone być mogą; nie tylko we Lwowie, lecz także w ^Tiednin Bemie> ^szcie, P ra
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po

dr. 100, zk. » 0 0 , dr. i m
o d  s ta

n

1

Procent wynosi: o d  a jy a jn a c y j p ła tn y c h  d o  (S Ic h t)  . . . .
„  „ z a  dW R jiijo  w in i  w y p o w ie d z e n ie m  „

„  „  o ś m i «  „  „  • .  a
^Asygnaiie kasowe Z a k ła d a  c e n tra ln e g o  w  W ie d n ia , tudzież Z a k ła d ó w  filialny*5.*1. ^  B e rn ie , P e s z c ie . B ra d  

1 T r y e ś c ie ,  wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kas®  L w o w s k ie j  w każdej £"0,izmię kasowej^ jednakże dopiero
dwa dni po nczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem V* od tysiąca prowizji

Zakład nie ręczy za rzetelność girów.
Błższych Wiadomości udziela kasa Zakładu

t— r u p i i  r T T ” * n n  l l l l  I  lllll  II ■  m i  ■ ■ u t r i U T T — m  i s f
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W y d a w c y :  J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t e l i a  W .  S m o c h o w s k i .  G ł ó w n y  r e d a k t o r :  J a n  D o b r z a ń s k i  O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k c j ę :  T a d e u s z  N o w a a o w s k i .  D r n k  K o r n e l a  P i i l e r a


